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Odmowa
Nota Rządu Rzeczypospolitej, ja­

ką zamieszczamy obok, właściwie 
nie wymaga komentarzy. Mówi ona 
Sima za siebie.

Polska nigdy nie negowała i nie 
neguje dzisiaj potrzeby i celo­
wości współpracy międzynarodowej 
przy odbudowie Europy. Polska ni­
gdy nie ukrywała, że, jej zdaniem, 
pomoc gospodarcza Stanów Zjedno­
czonych rnoże być wysoce poży­
teczna dla tego dzieła odbudowy. 
Polska gotowa była i jest nadal go­
towa do współpracy w dziedzinie 
odbudowy naszego kontynentu. O- 
fiarna praca polskich górników, za­
opatrujących dziś w węgiel niejeden 
kraj europejski jest najlepszym do­
wodem gotowości narodu polskiego 
do współudziału w odbudowie Europy.

Ale do Paryża, NA TYCH WA­
RUNKACH JAKIE ZAPROPONO­
WANE NAM ZOSTAŁY PO ROZ­
BICIU ROZMÓW MIĘDZY AN­
GLIĄ I FRANCJĄ A ZWIĄZKIEM 
RADZIECKIM, jechać nie możemy. 
Nie możemy, gdyż na tych warun­
kach żadnej trwałej odbudowy Euro­
py oprzeć nie można.

Nie można odbudowywać Europy, 
odmawiając prawa współdecydowa­
nia o kierunku tej odbudowy wszyst­
kim krajom europejskim, pozosta­
wiając prawo decyzji o tym kierun­
ku Angli, Francji i Stanom Zjedno­
czonym.

Nie można odbudowywać Europy, 
zaczynając tę odbudowę od odbudo­
wy Niemiec, od odbudowy siły nie­
mieckiego imperializmu, nerriieckich 
wielkich koncernów, niemieckiego 
junkierstwa.

To są rzeczy jasne i Proste Dla­
tego ń e  jedziemy do Paryża.

Wiemy — zwolennicy p. Mikołaj­
czyka puszczą w odpowiedzi na tę 
decyzję Rządu zatruta plotkę po kra­
ju: „Mogli dostać dolary a nie chcie­
li“. Ta plotka będzie jeszcze jednym 
kłamstwem reakcji. Bo zapraszano 
nas do Paryża NIE PO TO, aby po­
móc NAM, aby skierować dolary do 
Polski i do innych krajów, znisz­
czonych przez grabieżczy najazd 
nicmie'-!'? ' '' NAS DO
PARYŻA PO TO. ABYŚMY ASY­
STOWALI PRZY TYM JAK STRU­
MIEŃ DOLARÓW. PŁYNIE DO 
NIEMIEC, DO KTOREJŚTAM Z 
RZĘDU RZESZY -  DO NIEMIEC 
p. SCHUMACHERA i p. ADENA- 
UERA.

Nasz rząd asystować przy tym 
NIE CHCIAŁ. Nie chciał -  CAŁ­
KOWICIE SŁUSZNIE. Cały obóz 
demokratyczny, cały kraj, cały na­
ród poprze tę decyzję Rządu Rze­

czypospolitej.
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E k I p o  
Filmu Polskiego
rozpocznie prace 
w Gdańsku

W  najbliższych dniach przybywa na 
Wybrzeże pod kierownictwem reż. Swi 
(Iwińskiego i operatora Fuksa ekipa 
Filmu Polskiego, która rozpocznie p ra­
ce związane z nakręcaniem filmu śred- 
n iometra żowego z Gdańska pt. „Polski 
Gdańsk”. Inicjatywę Filmu Polskiego 
społeczeństwo Wybrzeża przyjęło z en­
tuzjazmem.

Nie chcemy przewagi Niemiec w Europie
Dlatego Polska nie weźmie udziału
w konferencji paryskiej
Nota Rządu Rzeczypospolitej do Anglii i Francji

Dnia 9 lipca br. odbyło się posiedzenie Rady Ministrów, 
na którym omawiano sprawę zaproszenia Polski na konfe­
rencję, zwołaną do Paryża na 12 lipca br.

Rada Ministrów zatwierdziła jednomyślnie tekst odpo­
wiedzi polskiej. Postanowiono ogłosić pełny tekst odpowie­
dzi Rządu Polskiego, uzasadn iając, dlaczego Polska odmó­
wiła udziału w tej konferencji, jak również oświadczenie 
premiera Józefa Cyrankiewicza w tej sprawie.

Na tym samym posiedzeniu wysłuchano sprawozdania de­
legacji Rządu z wizyty w Pradze w związku z podpisa­
niem umów gospodarczych i konwencji kulturalnej z Cze­
chosłowacją.

Równocześnie przyjęto rozporządzenie i uchwałę Rady Mi­
nistrów w sprawie częściowego uiszczania podatku grunto­
wego w ziemiopłodach.
Minister spraw zagranicznych

Modzelewski wręczył dnia 9 bm. 
ambasadorowi, W'e!k;ej Brytanii 
5 Francji w Warszawie jedno­
brzmiące noty, zawierające od­
powiedź na zaproszenie na kon­
ferencję w Paryżu, mającą od­
być się 12 bm. Tekst noty po­
dajemy poniżej:

Skradziono tajemnicę bomby atomowej
Senat USA nie chce o tym wiedzieć

WASZYNGTON, 10.7. (Obsł. wł.). — 
Wieczorowa gazeta „New York Sund" 
doniosła wczoraj, że w zakładach e- 
bergii atomowej w Oak Ridge sk ra­
dziono ta jne dokumenty, dotyczące 
bomby atomowej. W związku z tym 
senator republikański Bourke Hicken- 
looper, przewodniczący komisji dla 
spraw energii atomowej, oświadczył 
dziś w senacie, że komisja ta nie wie 
bic o kradzieży ważnych dokumentów, 
dotyczących fabrykacji bomby atomo­
wej w jakim kolwiek laboratorium  w 
Stanach Zjednoczonych.

WASZYNGTON, 10.7. (Obsł. wł.). — 
D epartam ent sprawiedliwości donosi, 
će rozpoczęte zostanie postępowanie 
sądowe przeciwko dwóm sierżantom, 
którzy mieli skraść ta jne dokumenty, 
dotyczące fabrykacji bomby atomowej, 
które znajdowały się w laboratoriach

w Los Alamos. Nazwisk tych wojsko­
wych nie ujawniono.

Dziękując Rządowi Wielk;ej 
Brytanii (w tekście francuskim 
„Rządowi Republiki Francuskiej“) 
za przysłanie zaproszenia na 
konferencję w Paryżu w dn. 
12 bm. pragnę podkreślić, że 
Rząd mój dawał wielokrotnie 
wyraz swojemu zainteresowaniu 
zagadnieniami odbudowy Euro­
py, zniszczonej przez najazd i 
okupację niemiecką. Polska bie­
rze udział w gospodarczych or- 
gamzacjąch europejskich i jest 
jednym z współtwórców Euro­
pejskiej Komisji Ekonomicznej 
OŃZ. Węgieł polski, eksportowa-

Jugosławia odrzuciła zaproszenie
na konferencję paryską
jako niezgodne z zasadą jej suwerenności

BELGRAD, 10.7. (Obsł. wł.). — Mi­
nister spraw zagranicznych Jugo­
sławii, Stanoje Simicz, przedłożył dziś 
wieczorem ambasadorom Anglii i Frań 
cji odpowiedź rządń Jugosławii na za­
proszenie wzięcia udziału w konferen­
cji paryskiej. W odpowiedzi tej poda­
ne są trzy powody, dla których Jugo­
sławia nie zgadza się na wzięcie udzia­
łu w- konferencji. \

Po pierwsze — Jugosławia uważa 
że jej udział w  organizacji utworzonej 
uprzednio bez współpracy Jugosławii 
i , powstałej jedynie dzięki porozum ie­

niu między Anglią i F rancją nie h a r­
monizuje z zasadami współpracy m ię­
dzy suwerennym i państwam i. Po d ru ­
gie — Jugosławia nie może aprobować 
zaproponowanego program u, ponieważ 
jego realizacja pozwala pewnym m o­
carstwom mieszać się w  życie gospo­
darcze pewnych krajów, zagrażając w 
ten sposób ich niepodległości gospodar­
czej i politycznej. Po trzecie — p ro ­
gram odbudowy Europy przeszkadza 
krajom  najbardziej zniszczonym przez 
wojnę wyrazić ich punkt widzenia i o- 
graniczą odbudowę ich życia gospo­
darczego.

WCZORAJSZA PRASA WARSZAWSKA PISZE:

Czyżby bestialstwo dla bestialstwa?
Budujemy państwo własnq pracq

Wczorajszy „Robotnik” przynosi na- 
stępujące rozważania na temat pucha- 
czewskiej zbrodni:

Zastanówmy się po prostu, po 
ludzku, nad tą potwornością. Przy­
chodzą do spokojnej wsi nocą u- 
zbrojeni zbrodniarze. Systema­
tycznie, na zimno, z jakimś niezrozu 
miałym okrucieństwem wyciągają 
kilkudziesięciu Bogu ducha winnych 
ludzi bezpartyjnych, spokojnych 
chłopów — i mordują seriami z au­
tomatów.

Cisną się na usta pytania: dlacze 
go? po co? Mord rabunkowy? Nie. 
Przeczy temu masowość i wszystkie 
inne okoliczności. Mord polityczny, 
Porachunki polityczne? Ale z kim? 
Cui bono?

To jakieś niepoczytalne, demon­
stracyjne bestialstwo dla bestial­
stwa wydaje się niezrozumiałe. Trze 
ba zbadać dokładnie grunt, na któ­
rym ono wyrosło. Trzeba prześwie­
tlić psycho - socjalne tło wydarzeń 
w Puchaczewie. To nie była wprost 
zalecona „akcja“ nawet bankrutów 
Politycznych z podziemia i emigra­
cji. Na to są jeszcze za sprytni. Wie 
dzą, że takie „akcje“ nie prowadzą 
ńo niczego. Ale powstaje pytanie: 
czy w tym niepoczytalnym patolo­
gicznym bestialstwie dla bestialstwa 
nie tyia owego posiewu zasadniczej,

nienawistnej negacji, którą żyją 
bankruci polityczni?

Hitleryzm wyzwolił straszne siły 
w masach ludzkich. Lat trzeba, by 
te siły ujarzmić. Lat konstruktyw­
nej pracy — nie lat negacji i siania 
nienawiści do budowniczych kraju. 
Bandyci siali i sieją wiatr. Czy na­
ród cały, czy spokojni ludzie mają 
zbierać burzę?
A rtykuł wstępny „Życia Warszawy” 

poświęcony jest zagadnieniom gospo­
darczym.

Decydującym czynnikiem dla każ­
dego organizmu państwowego jest 
jego własny wysiłek, jego zdolność 
do pokonywania trudności gospo­
darczych, jego wola do współpracy 
z innymi krajami, jako równorzęd­
nymi partnerami.
Analizując sytuację z tego punktu 

widzenia autor wylicza szereg osiąg­
nięć naszego przemysłu i rolnictwa, o- 
mawia wzrost i rozwój naszych por­
tów.

W zakresie wymiany towarowej 
z zagranicą, łączą nas umowy i trak 
taty gospodarcze z 18 państwami. 
Ich zasięg i rozmiary wzrastają sta­
le, zarówno pod względem wachla­
rza, jak i wartości towarów.

Wśród tych umów specjalne zna­
czenie ma porozumienie gospodar­
cze, zawarte ostatnio z Czechosłowa 
cją. Szeroka platforma tego porozu­
mienia i .wielki zakres wzajemnych 
świadczeń towarowych i usługo­
wych dowodzą, że nasza współpra­
ca gospodarcza z tym krajem po 
raz pierwszy nabrała pełnego, szcze 
rego i właściwego charakteru. Bo— 
jak to podkreślił min. Minc — 
współpraca ta szanuje i zachowuje 
„suwerenność obu krajów w zakre­
sie prowadzenia i planowania wlas 
nej gospodarki narodowej“.

*
Od pierwszego dnia odzyskania 

niepodległości budujemy państwo 
WŁASNĄ PRACĄ, widząc w niej 
najlepszą gwarancję podżwignięcia 
się ze zniszczeń. Nie znaczy to jed­
nak, abyśmy zasklepiali się tylko we 
„własnym podwórku“, abyśmy nie 
szukali współpracy z innymi pań­
stwami i lekkomyślnie lub z ge­
stem wielkopańskim rezygnowali z 
pomocy państw zasobniejszych. Po­
moc ta jednak musi być uczciwa i 
możliwie bezinteresowna. Uwarun­
kowana ingerencją obcą w sprawy 
wewnętrzne naszego państwa, traci 
dla nas wszelki sens. Taka pomoc, 
mimo najbardziej nęcących pozo­
rów byłaby szkodliwa, a więc — nie 
do przyjęcia.

ny w stałe rosnącej ilości, sta­
nowi poważny czynnik odbudo­
wy państw europejskich, dający 
s‘ę korzystnie porównać z po­
mocą, uzyskiwaną przez nie z 
Innych źródeł. Szereg umów go­
spodarczych między Polską a 
innymi krajami europejskimi mo­
że stanowić wzór rzetelnej i dla 
ws z ys t k łc h z a i n te reso w a n yc h
stron korzystnej współpracy go­
spodarczej. Dlatego też Rząd. 
mój przestudiował z największą 
dokładnością propozycje, zawar­
te w zaproszeniu Rządu Jego 
Królewskiej Mości (w tekście 
francuskim: „Rząd Republiki
Francuskiej“).

Z przykrością czuję się zmu­
szony stwierdzić, że w przysła­
nych dokumentach stanowisko 
Rządów zapraszających zostało 
postawione w sposób wyłączają­
cy z góry wszelkie poprawki i 
zmiany zarówno w strukturze, 
jak i w samym składzie mającej 
powstać organizacji.

W szczególności Rząd mój 
zwrócił uwagę na zawartą- w 
projekcie a decydującą dla bez­
pieczeństwa i możliwości rozwo­
jowych Polski, sprawę charak­
teru i kierunku odbudowy gospo­
darczej Europy.

Rząd mój nie kwestionuje 
konieczności rozsądnego upo­
rządkowania gospodarki nie­
mieckiej w oparciu o Uchwały 
Poczdamskie. Projektowana 
jednak konferencja, przecho­
dząc w sposób mechaniczny 
do porządku dziennego nad 
faktem niedawno ukończonej 
wojny i jej skutków, wyraża 
tendencje powrotu do przed­
wojennej struktury gospodar­
czej Europy Z DOMINUJĄCĄ 
ROLĄ I CIĘŻAREM GATUN­
KOWYM NIEMIEC, KTÓRYCH 
PRZYWRÓCENIE PROWA­
DZI NIEUCHRONNIE DO ZA­
SILENIA ŹRÓDEŁ IMPERIA­
LIZMU NIEMIECKIEGO.

Zawarte w zaproszeniu pro 
pozycje sprzeczne są z zasadą, 
którą Rząd mój uważa za jed­
ną z naczelnych w zagadnieniu 
odbudowy Europy, a mianowi­
cie, że ODBUDOWA GOSPO­
DARCZA NIEMIEC NIE MO­
ŻE W ŻADNYM WYPADKU 
ODBYĆ SIĘ PRZED ALBO 
TEŻ KOSZTEM GOSPODAR­
CZEJ ODBUDOWY OFIAR 
NIEMIECKIEJ AGRESJI.

POLSKA, WIELOKROTNA 
OFIARA NIEMIECKIEJ NA­

PAŚCI. NIE MOŻE BRAĆ U- 
DZIAŁU W KONFERENCJI, 
KTÓREJ WYNIK MÓGŁBY 
PRZYCZYNIĆ SIĘ DO ODRO­
DZENIA NIEMIECKIEJ ZA­
BORCZOŚCI.

Proponowana organizacja sta­
nowi też próbę stworzenia pre­
cedensu pobierania decyzji o 
Niemczech poza jedynie wła­
ściwym forum, przewidzianym i 
w uchwałach Konferencji Pocz­
damskiej. To usiłowanie złama | 
nia zasad umowy Poczdamskiej j 
i jedności Czterech Wielkich i 
Mocarstw kryje w sobie poważ | 
ną groźbę dla pokoju, opierają 
cego się o ich jedność i współ­
pracę.

DOPUSZCZENIE NA ZA­
SADACH RÓWNORZĘDNO- 
SCI DO DECYDOWANIA W 
SPRAWACH POMOCY DLA 
EUROPY-PANSTW, ZACHO­
WUJĄCYCH ŻYCZLIWĄ NE­
UTRALNOŚĆ W STOSUNKU 
DO OSI, JEST NIESPRAWIE­
DLIWE I KRZYWDZĄCE DLA 
SOJUSZNIKÓW, KTÓRZY PO 
ŚWIECILI WSZYSTKO DLA 
SPRAWY ZWYCIĘSTWA. '

Przewidziane w zaproszeniu 
formy organizacyjne nie chro­
nią najistotniejszych interesów 
krajów europejskich, nie zawie 
rają gwarancji respektowania 
planów gospodarczych mniej­
szych państw. Mimo poczynio­
nych w zaproszeniu zastrzeżeń 
proponowana struktura organi 
zacyjna grozi w praktyce dal­
szym ograniczeniem wolności 
handlu i toruje drogę narzuca 
niu dyspozycji gospodarczych, 
a więc i politycznych mniejszym 
krajom. Mający powstać na

konferencji Komitet Współpra­
cy, którego dyrektywy nie ule­
gałyby zatwierdzeniu przez 
wszystkie państwa europejskie, 
stałby się instytucją nadrzędną 
w stosunku do suwerennych 
państw, które go wyłoniły.

Przewidziane w zaproszeniu 
formy organizacyjne stoją w 
sprzeczności z demokratyczną 
praktyką współdziałania państw 
europejskich, stawiając Francję 
i Wielką Brytanię w położeniu 
uprzywilejowanym, zapewnia­
jąc im de racto kierownictwo, 
decyzję i reprezentację człon­
ków proponowanej organizacji.

W wyniku powyższych roz­
ważań, w trosce o zachowanie 
zasad Karty NZ, Rząd mój czu­
je się zmuszony oświadczyć, że 
nie widzi możliwości przyjęcia 
tego zaproszenia.

Komunikując swoją decyzję, 
Rząd mój wyraża żal, że pro­
jektowany program i formy or­
ganizacyjne konferencji w prak 
tyce nie sprzyjają zrealizowa­
niu ekonomicznego wkładu Sta 
nów Zjednoczonych do dzieła 
rekonstrukcji Europy. Jedno­
cześnie Rząd mój wyraża swą 
niezmienną gotowość wniesie­
nia swego wkładu i przyłącze­
nia się do inicjatywy, która przy 
czyni się do odbudowy Europy 
na zasadach sprzyjających trwa 
łemu pokojowi, szybkiemu wzro 
stowi stopy życiowej oraz roz­
szerzeniu wymiany I współpra­
cy międzynarodowej.

Korzystam z okazji, aby po­
nownie zapewnić Jego Ekscelen­
cję o moim niezmiennym sza­
cunku.

Warszawa, dnia 9 lipca 1947 r.

O ś w i a d c z e n i e
Prezesa Rady Ministrów
Jo z e fa  C y ra n k ie w ic z a

Prezes Rady Ministrów, J. Cyrankiewicz przyjął Redaktora Politycznego 
Polskiej Agencji Prasowej, któremu złożył następujące oświadczenie:
Opublikowana dziś odpowiedź Rządu 

na noty Anglii i Francji w sprawie kon­
ferencji zwołanej do Paryża na 12 lipca 
jest wyrazem troski Rządu zarówno o 
bieżące jak i trwale interesy państwa.

Naczelnym postulatem polskiej racji 
stanu jest i pozostaje taki polityczny * i 
gospodarczy system bezpieczeństwa, któ 
ry najlepiej gwarantuje nietykalność na 
szych granic, racjonalny rozwój gospo­
darczy i trwały pokój. Dlatego wiąże­
my tyle nadziei z Organizacją Narodów 
Zjednoczonych, z naszą wymianą han­
dlową g innymi krajami i z naszymi so­
juszami z zaprzyjaźnionymi narodami. Dia 
tego też przyp!sujemy wielkie znacze­
nie wysiłkom zmierzającym do odbudo­
wy Europy i doceniamy w pelm pomoc 
narodu amerykańskiego, naszego sojusz 
nika z czasu wojny. Sądzimy, że znajdą 
się metody i drogi najsłuszniejszego I 
możliwie bezpośredniego wykorzystania 
iej pomocy przez kraje najbardziej do- 
tknięte wojną. Polska ze swej strony 
nie będzie szczędziła starań w tym kie- 
r ur ku. „

Dia wyjaśnienia naszego stanowiska 
chciałbym nawiązać do pewnego wypo-

„Niemcy są synami Europy
w o ł a  d e  G a u l l e

wychwala plan Marshallai . . .
PARYŻ, 10.7. (PAP). Gen. de Gaulie 

wygiosil w Paryżu przemówienie, w któ 
rym .przedstawił nowe tezy swego pro- 

Kramu politycznego. 
De Gaulle wypowie­
dział się za utworze­
niem Stanów Zjedno­
czonych Europy pod 
egidą Francji i Wiel­
kiej Brytanii.

Zaznaczy! on, że 
dla Niemiec przezna­

czono w Zjednoczonej Europie bardzo 
poważną rolę. „Niemcy są synami Eu­
ropy“ — powiedział de Gaulie, ppdkreś- 
iiwszy, że czas już ustosunkować się 
pozytywnie do Niemców.

Mówca wypowiedział się za przyję-

ciem planu * Marshalla bez zastrzeżeń. 
Plan ten — zdaniem de Gaulle'a — przy 
czyni się do wzmocnienia poczucia so­
lidarności narodów europejskich.

PARYŻ, 10.7. (Obst. wî.) Pierre Her­
vé pisze w „Humanité", że ideą prze­
wodnią przemowie«*} de Gaulle’à był 
„antysowietyzm". Przemówienie to — 
pisze Hervé — posiada znak fabryczny 
„madę in USA“ i nie z,awiera nic nowę- 
go_ oprócz tego, co znaleźliśmy w prze­
mówieniu Trumana. De Gaulie śpiewa 
hymny pochwalne o planie Marshalla. 
Wczorajszym przemówieniem de Gaulle 
wykazał jeszcze raz, że sprawa naszych 
wolności obywatelskich i społecznych 
ściśle związana jest z niezależnością 
Francji.

wiedzenia p. Marshalla. P. Marshall w 
swoim przemów‘eniu haryardskim wsK3 
zal. że przy badamu potrzeb Europy, 
związanych z jej odbudową stało się ja 
snem iż straty w ludziach, zniszczenia 
miast i: bryk, kopalń i kolei — cali w‘. 
doczne zniszczenie jest prawdopodobnie 
mniej ważne niż przestawienie całej 
europejskiej struktury gospodarczej.

Tę wnikliwą niewątpliwie myśl rozwi­
nąłbym w postaci następującego postu­
latu: konsekwentnie przedstawienie ca­
łej struktury europejskiej jest dla spra­
wy pokoju i trwałego dobrobytu nie 
mniej ważne, niż odbudową zniszczeń.

W mechanicznej odbudów’e dawnej 
struktury Europy, która oznaczałaby po 
wrót do hegemonii Niemiec, widziałbym 
dla Europy zarzewie nowego niebezpie­
czeństwa. Taki bieg wypadków kolidował 
by również z demokratyzacją Niemiec, 
która jest wymogiem stabilizacji politycz 
nej Europy.

Dlatego odpowiedź polska przenikn-ę 
ta jest troską o taką odbudowę Europy, 
która zrealizuje najwydatniejszą pomoc 
dia krajów dotkniętych agresją niemie­
cką i nie nosi w zarodku elementów 
powtórnego zwichn'ęcia równowagi eu­
ropejskiej na rzecz hegemonii Niemiec 
— lecz ugruntuje trwały pokój ; bezpie­
czeństwo.

W tym wzgiędzie wyrażamy nie tylko 
żywotny 'nteres własnego narodu, ale 
solidarność wszystkich europejczyków 
od Leningradu i Moskwy do Rzymu, Pa 
ryża i Londynu.

Chcemy odbudowy Europy, która naj­
pełniej wyzwoli wszystkie twórcze siły 
szczerze pokojowych narodów europej­
skich na podstawie dobrowolnej koordy 
nacji, z pełnym poszanowaniem wzajem 
nym ich godności i suwerenności po!i - 
tycznej ( gospodarczej, z szczerym dą­
żeniem do zacieśnienia stosunków mię­
dzy Europą a Ameryką.

Powzięliśmy naszą decyzję w trosce 
o przyszłość Europy i własnego kraju. 
Jesteśmy przekonani, że nasze stanowi 
sko znajdzie zrozumienie w opinii p u ­
blicznej zaprzyjaźnione i Francfi, Anglii 
• innych krajów.

Nie będziemy szczędzili wysiłków, oby 
wzniosła idea odbudowy ; odrodzenia Eu 
ropy byia zrealizowana w interesie po­
koju i cywilizacji.
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Reakcyjny dyplomata
próbuje okraść
rzqd węgierski

BERN, 10.7. (Obst. wl.) — Minister 
pełnomocny Węgier w Szwajcarii Gor­
don odmówił wydania kasy pancernej, w 
której złożone są fundusze należące do 
republiki węgierskiej. Przewodniczący 
trybunału polecił Węgrom rozpocząć pro­
ces w tej sprawie.

Rumunia składa wniosek
0 przyjęcie rio ONZ

BUKARESZT, 10.7. (PAP). -  Rada
M inistrów upoważniła m inistra spraw  
zagranicznych, Tatarescu, do przesła­
nia do sekretariatu  ONZ wniosku R u­
munii o przyjęcie do ONZ.

Znów wybuch
w składzie amunicji

BOLONIA, 10.7. (Obsł. wł.) — W Ma­
raño, w pobliżu Bolonii nastąpiła eksplo­
zja w składach amunicji. Dotychczas 
wydobyto z gruzów cztery trupy. 20 
rannych osób musiano przewieźć do 
szpitala. Strażakom me udało się dotych­
czas ugasić pożaru.

Spiskowcy francuscy
otrzymali bron z  H s z m i

PARYŻ, 10.7. (PAP). Prasa donosi, że 
organizatorzy spisku antyrepublikań 
skiego otrzymywali broń i pieniądze 
z Hiszpanii. Aresztowani zeznali, że 
przy pomocy oficerów francuskiej stra 
ży granicznej przekroczyli granicę 
francusko - hiszpańską i otrzymali 
na terenie Hiszpanii broń, pieniądze
1 instrukcje.

Górnicy ze stanów południowych
wygrali strajk

• WASZYNGTON, 10.7. (Obsł. wł.). -  
Przedstawiciele stowarzyszenia kopalń 
węglowych Południowych Stanów Ame 
łyki postanowili podpisać umowę zbio­
rową ze związkiem zawodowym gór­
ników na tych samych zasadach jak  
porozumienie, zaw arte przez Lewisa z 
właścicielami kopalń stanów północ­
nych. 1J0 tysięcy górników w Stanach 
Południowych przystąpi natychm iast 
do pracy.

ZS&R spłaca długi
z tytułu umowy
o pożyczce i dzierżawie

WASZYNGTON, 10.7. (Obsł. wł.). — 
D epartam ent stanu podał dziś do w ia­
domości, że Związek Radziecki w pła­
cił 4.170 tysięcy dolarów na rachunek 
długów powstałych w wyniku porozu­
mienia naftowego, zawartego w paź­
dzierniku 1945 r. na zasadzie ustawy 
o potyczce i dzierżawie.

Dymisje ministrów
w Iranie

TEHERAN, 10.7. (Obsł. wł.). — Soli­
daryzując się z m inistrem wojny Ah- 
made, który podał się wczoraj do dy­
misji, generał Aghaveli, m inister 
spraw wewnętrznych, złożył dziś swo­
ją dymisję. Aresztowano dyrektorów 
dziennika „Eghdam“. Cztery inne 
dzienniki nastawione wrogo do pre­
miera Ghavama zostały zawieszone.

Masowe prześladowania demokratów w Grecji
pod pozorem wykrycia przygotowań do zamachu stanu
Wkrótce zostanie utworzony demokratyczny rząd grecki

ATENY, 10.7. (Obsł. wł.) — Premier 
grecki Ma»mos usprawiedliwiając
wczorajsze masowe aresztowania w A- 
tenach oświadczył, że rząd grecki za 
żadną cenę nie będzie tolerować zabu­
rzeń porządku publicznego. Minister po­
rządku publicznego Zerwas stwierdził, 
jakoby posiadał dowody na to, że komu­
niści zamierzali dokonać zamachu stanu 
i dodał, że śledztwo w tej sprawie już 
się rozpoczęło.

„Będziemy aresztować nadal wszyst­
kich tych — powiedział Zerwas — na
których ciąży najmniejsze podejrzenie 
brania udziału w przygotowaniach do 
zamachu. Winni, oskarżeń» będą o zdra­
dę stanu. We wszystkich prowincjach u~ 
żyliśmy do akcji wszelkich środków, ja­
kie były do naszej dyspozycji“.

ATENY, 10.7. (Obsł. wł.) — Radą mi-
rastrów postanowiła, że trzej meinistfo- 
wie: obrony narodowej, bezpieczeństwa 
i sprawiedliwości, zbiorą się dziś, celem 
opracowania sposobu postępowania 
śledztwa, jakie zostało wczoraj rozpo­
częte. W pierwszym rzędzie mają zo­
stać omówione warunki deportacji er 
resztowanych.

Venizoles oświadczy! przy tym, że 
rządy sojusznicze przyjęły i poparły te 
warunki. Operacje, jakie przeprowadzo­
no w Atenach, prowadzone są również 
w Salonikach, Voło i Agrinion.

ATENY, 10.7. (Obsł. wł.). — Grecki 
komunikat rządowy donosi, te  w gó­

rzystym rejonie Grammos toczą się 
zacięte w alki z partyzantam i. Dotych­
czas stra ty  partyzantów  wynoszą 700 
ludzi w tym 400 zabitych. Greckie ko­
ła lewicowe zapew niają, że rząd wol­
nej G recji utworzony zostanie w n a j­
bliższych dniach. Znane są naw et 
nazwiska osób, które w ejdą w skład 
tego rządu. W większości wypadków 
są to nazwiska przywódców kom uni­
stycznych, przebyw ających obecnie za­
granicą.

ATENY, 10.7. (Obsł. wł.). — W dniu 
wczorajszym aresztowano w  Grecji
4.000 osób podejrzanych o udział w 
spisku. Aresztowania prowadzone są 
nadal na prow incji, między innymi w 
Tracji, Macedonii i na Peloponezie. 
W Salonikach aresztowano 300 osób, 
w P atras 40, w  K awalla 250. Dzisiej­
szej nocy wojsko znajdowało się w 
stanie pogotowia. Służba bezpieczeń­
stwa i zmotoryzowane patro le  zostały 
wzmocnione.

Zjednoczenie Greckich Partii Lewico­
wych ogłosiło apel do demokratycznych 
narodów świata, w którym protestuje 
przeciwko represjom i aresztom. Apel 
stwierdza, że ucisk faszystowsko - mo- 
narchistyczny rządu greckiego wzmaga 
się. Rząd próbuje przez kłamliwą propa­
gandę i nleudzkie represje zrzucić z sie 
We odpowiedzialność za politykę, która 
jest przyczyną wojny bratobójczej'.

Przypuszcza się ogólnie, iż ostatnie a- 
resztowania są częścią zakrojonej na sze

roką skalę akcii represyjnej przeciwko 
żywiołom demokratycznym w Grecji, w
związku z zapowiedzią utworzenia wol­
nego rządu greckiego. Uchwala w spra-

| wie podjęcia takiej akcji zapaść miała 
ponoć na posiedzeniu rady ministrów, 
odbytym we wtorek w nocy.

Ewakuacja wojsk angielskich
głównym postulatem Egiptu w Radzie Bezpieczeństw a

NOWY JORK, 10.7. (Obst. w l). Do
Nowego Jorku przybyli dziś samolotem 
egipski minister handlu i przemysłu 
Mamduhiriaz Bey i minister pełnomocny 
Adly Andraus Bey, którzy wezmą udział 
w dyskusji nad skargą Egiptu przeciw­
ko Anglii w Radzie Bezpieczeństwa. 
Mamduhiriaz Bey oświadczył, że bardziej 
istotnym zagadnieniem niż wycofanie 
wojsk angielskich z Egiptu jest sprawa 
Sudanu. Zapytany o główne punkty żą­

dań Egiptu, Mamduhiriaz Bey oświad­
czył, że są nimi bezwarunkowa ewakua­
cja wojsk angielskich z Egiptu i Sudanuj 
oraz zawarcie porozumienia w sprawie 
administracji Sudanu jako dominium an-
orlesklepr).
8 KAIR, 10.7. (Obsł. wł.). — Oficjalna 
gazeta rządowa „Al Assas“ donosi, że 
Związek Radziecki poprze Egipt w 
Radzie Bezpieczeństwa przeciwko An­
glii.

Denazifikacja przekształciła się w nazifikację 
Oświadczenie komunis 6w niemieckich
amerykańskiej strefy okupacyjnej

BERLIN, 10.7. (PAP). Dziennik 
berliński „Neues Deutschland“ 
donosi, że w czasie debat w 
Landtagu heskim (amerykańska

Plan anglo - francuski
dąży do rozbicia Europy
i podporządkowania jej pewnym kołom USA 
Oświadczenie komentatora radia moskiewskiego

PARY2, 10.7. (Obsł. w!.). Przewidują 
tu, że konferencja paryską zakończy się 
15 lub 17 lipca, po czym rozpoczną pra­
ce komitet współdziałanie i jego podko­
misje, które obradować będą najwyżej 
6ześć tygodni, ponieważ sprawozdanie 
komitetu współdziałania musi zostać za- 
kończone najpóźniej 31 sierpnia.

Na wstępie obrad minister Bida ul t 
wysunie kwestię czy przedstawiciele pra 
sy będą mogli zostać dopuszczeni do 
konferencji; Jaki-, oświadczają, ministęr 
Bidauit wolałby osobiście, by przedsta­
wiciele prasy byli obecni. <

Po powzięciu decyzji w tej sprawie 
minister Bidauit wygłosi inauguracyjne 
przemówienie, po czyta nastąpi wybór 
przewodniczącego i właściwe obrady.

PARYŻ, 10.7. (Obsl. w!.). Powołując 
się na depeszę paryskiego koresponden- 
ta „Agencji TASS“, według którego 
przygotowania do konferencji paryskiej 
świadczą O istnieniu ściśle określonego 
planu englo-francuskiego pod kierownic-

Reforma rolna powyżej 150 ha
Jest też „za ostrą“
dla Niemjów ze strefy angielskiej

LONDYN, 10.7. (Obsł. wł.). — Radio 
Hamburga donosi, że na dzisiejszym 
posiedzeniu przywódców wszystkich 
partii strefy angielskiej odrzucony zo­
stał angielski plan reformy rolnej w 
tej strefie.

Plan przewidywał wywłaszczenie po­
siadłości rolnych ponad 150 ha, posia­
dających wartość ponad 200.000 marek.

Przedstawiciele partii lewicowych 
oświadczyli, że plan jest zbyt łagodny, 
podczas gdy przedstawiciele partii 
chrześcijańsko - demokratycznej sprze 
ciwili się akcji przeciwko obszarni­
kom. Przedstaw iciel partii chrzęści) ań- 
sko-demokratycznej oświadczył, że 
każda reform a rolna zrujnowałaby 
niemiecką produkcję żywnościową.

Pomoc hutnictwu polskiemu
w zam an za dostawy węgla i cynku
Układy gospodarcze polsko-czechosłowackie
w ch o d zą  w  życie

W dniu wczorajszym przybyła do Ka 
towic czechosłowacka delegacja h u tn i­
ków — specjalistów dla ustalenia form 
i zakresu współpracy hutnictw a cze­
chosłowackiego i hutnictw a polskiego 
w ram ach układu o współpracy gospo­
darczej, zawartego między obu pań­
stwami. Na czele delegacji, złożonej z 
11 osób. stoi dyrektor czechosłowac­
kich zakładów „Skoda‘‘, inż. J. Vacla- 
vek.

Na konferencji, jaka odbyła się Z 
przedstawicielami hutnictw a polskiego, 
pod przewodnictwem dyr. CZPH, inż. 
Siedlanowskiego, omówiono szczegóły 
pomocy w zakresie inwestycji hu tn i­
czych, jakich udzieli przemysł czecho­
słowacki hutnictw u polskiemu w  za­
m ian za dostawy węgla i cynku, ko­
niecznego dla czechosłowackiego h u t­
nictwa.

Dostawy przemysłu czechosłowackie 
go obejmą przede wszystkim wyposa­
żenie h u t polskich w maszyny i urzą 
dzenia. Dotyczy to hu t „Kościuszko“, 
„Pokój“, „Labeda“ oraz „Zawiercie“. 
Konferencja w Katowicach ustaliła ró 
wnież term iny zamówień.

Omawiano ponadto spraw ę budowy 
wielkiej nowoczesnej huty dla przemy 
siu polskiego na kanale Kłodnickim 
pod Gliwicami. H uta ta, całkowicie 
zmechanizowana i oparta na najnowo­
cześniejszych metodach pracy, produ­
kować m a około 1.000.000 ton stali ro ­
cznie.

Pomoc przemysłu czechosłowackiego 
przy budowie tego zakładu obejmie do 
stawy urządzeń elektrowni o mocy 
100.000 kw. urządzeń wielkopiecowych 
oraz ciężkich urządzeń transporto­
wych.

twem Waszyngtonu, radio moskiewskie 
oświadcza:

„Stało się obecnie jasne, że Dian ten 
ma na celu wykorzystanie konferencji 
dla utworzenia bloku zachodniego i dla 
podziału Europy na dwie grupy państw, 
z których jedna ma służyć polityce i in­
teresom pewnych kól amerykańskich 
starających się za pomocą nieokrośio. 
nych obietnic udzielenia kredytów zdo­
być panowanie nad Europą.

Znane oświadczenie Bevina, który po­
wiedział, że nikt, tak jak on, nie prag­
nie zachowania jak najlepszych stosun­
ków ze Związkiem Radzieckim, nie po­
siada nic wspólnego z rzeczywistością, 
ponieważ właśnie sam Bevin insppowa. 
ny wrogością Churchilla wobec ZSRR 
usiłuje bardziej niż ktokolwiek wytwo­
rzyć pomyślną sytuację dla izolacji 
Związku Radzieckiego".

LONDYN, 13.7. (PAP). -  W londyń­
skich . kolach politycznych podaje się 
szczegóły rozmów, jakie podsekretarz 
etanu, Clayton, przeprowadził z rządem 
bryty «kim w sprawie planu Marshalla.

Rząd brytyjski poinformował Clayto- 
na, że Wielka Brytania będzie mogła roz 
począć ek6port węgla do innych krajów 
europejskich dopiero w roku 1950. In • 
formacje te, jak podają w koiach lon­
dyńskich, zaskoczyły Claytona, który 
oceniał bardziej optymistycznie możliwo 
ści eksportowe Wielkiej Brytanii i rolę, 
jaką węgiel brytyjski mógłby odegrać 
przy opracowaniu europejskiego planu 
gospodarczego.

W kotach tych utrzymuje się również, 
że między Stanami Zjednoczonymi a 
Wielką Brytanią zarysowały się pewne 
różnice zdań w sprawie brytyjskiego 
wkładu w surowcach i towarach na 
rzecz odbudowy Europy. Rząd brytyjski 
wychodzi z założenia, że Wielka Bryta- 
nia sama potrzebuje pomocy, natomiast 
w Waszyngtonie uważa się, że Wielka 
Brytania fest w stanie dostarczać Euro- 
p:e pewnych surowców i gotowych pro 
duktów.

WASZYNGTON, 10.7. (PAP). -  Ręcz 
nik Departamentu Stanu oświadczył na 
konferencji prasowej, że pian Marshalla 
przewiduje w zasadzie pomoc amerykań­
ską dla Europy jako całości.

Należy jednak liczyć się z tym, że 
Kongres będzie się domaga) zawarcia 
dwustronnych umów gospodarczych mię 
dzy St. Zjednoczonymi a

mi krajami europejskimi. Kongres bę­
dzie w ten sposób dąży! do kontroli St. 
Zjednoczonych nad sposobem, w jaki po 
szczególne kraje europejskie korzystać 
będą z pomocy amerykańskiej.

NOWY JORK, 10.7. (PAP). Pełniący 
obowiązki sekretarza generalnego ONZ 
A drien Pelt oświadczył, że Organiza­
cja Narodów Zjednoczonych nie zo­
stała zaproszona do wysłania- obser­
w atora na konferencję paryską w 
sprawię dalszej dyskusji _,pad planem 
M arshalla. Organizacja będzie infor­
mowana o przebiegu konferencji przez 
delegatów rządu francuskiego 1 b ry ­
tyjskiego.

strefa okupacyjna) przewodni­
czący frakcji komunistycznej 
Leo Bauer oświadczył, iż człon­
kowie partii komurrstycznej nie 
będą brali udziału w pracach 
sądów denazifikacyjnych.

Uzasadniając powyższe sta­
nowisko partii Bauer podkreślił, 
że „denaz'fikacja“ w strefie 
amerykańskiej przekształciła się 
w „nazifikację“. Następstwem 
tego stanu rzeczy jest fakt, że 
reforma rolna w strefie amery­
kańskiej nie została jeszcze 
przeprowadzona, kapitał mono­
polistyczny nie został zlikwido­
wany, a zbrodniarze wojenni nie 
otrzymują zasłużonej kary. Ko­
rzystają z tego żywoty reakcyj­
ne odzyskując swoje dawne po­
zycje.

Niemiecka part'a komunistycz­
na — oświadczył Bauer — pro­
testuje przeciwko stosowaniu 
takich, metod i wyraża gotowość 
współpracy jedynie pod warun­
kiem, , że denazifikacja będz!e 
prowadzona w sposób który 
umożliwi unieszkodliwienie wro­
gów demokracji.

Grupa senatorów amerykańskich
usiłuje podważyć zasadą współpracy m ocarstw 
na terenie R a d y  B e zp ie c ze ń stw a

WASZYNGTON, 10.7. (Obsł. wł.). — 
Czterech senatorów z partii republi­
kańskiej i pięciu senatorów z partii 
demokratycznej przedłożyło dziś sena­
towi projekt rezolucji, domagający się 
od prezydenta Trum ana zwołania ge­
neralnej konferencji członków Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych celem 
poddania rewizji pewnych artykułów 
karty ONZ.

Rezolucja domagająca się rewizji
karty Narodów Zjednoczonych propo

nuje w pierwszym rzędzie modyfikację 
praw a veta w Radzie Bezpieczeństwa, 
wyznaczając konieczną większość gło­
sów do przyjęcia pewnej uchwały ńa 
dwie trzecie członków tej organizacji. 
Jakkolwiek słowo „veto" nie figuruje 
w projekcie, to jednak jego autorowie 
oświadczają, że „nie będzie można o- 
siągnąć żadnego postępu, dopóki decy­
zja w jakiejkolw iek sprawie zależeć 
będzie Od zdania jednego członka Ra 
dy Bezpieczeństwa“.

Wicemin. Grossield
odleciał do Moskwy

W środę, 9 bm., w  godzinach ran­
nych odleciał z lotniska Okęcie do Mo­
skwy podsekretarz stanu dla opraw 
handlu zagranicznego w Ministerstwie 
Przem ysłu i Handlu, d r Ludwik 
Grossfeld. Celem wyjazdu jes t sfina­
lizowanie dobiegających końca per­
trak tacji handlowych o nowy ukłsd 
między Polską a Zw. Radzieckim.

Wicemin. Grossfeld najprawdopodob­
niej w  czasie swego pobytu w Moskwie 
podpisze w imieniu Rządu polskiego 
nowy układ handlowy polako-radzleckł-

Ambasador USA
złożył listy uw e rzytilito fe c t 
Prezydentowi R P

W dniu 9 bm. o godz. 16 ambasado# 
i minister pełnomocny Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej w Warsza­
wie, p. Stanton Griffis, przybył do Bel­
wederu w towarzystwie dyrektora pro­
tokółu dyplomatycznego MSZ, Adama 
Gubrynowicza i członków ambasady w 
celu złożenia listów uwierzytelniają­
cych Panu Prezydentowi R. P.

W uroczystości złożenia listów uwie­
rzytelniających, uczestniczyli: minister 
spraw zagranicznych, Zygmunt Modze­
lewski, p. o. dyr. departamentu połityc* 
nego MSZ, dr Tadeusz ! Żebrowski, szef 
Kancelarii Cywilnej, szef Kancelarii Woj 
skowej oraz członkowie Kancelarii Cy­
wilnej Prezydenta R. P.

Urzędnicy amerykańscy
otrzymali ooissie ordery

BERLIN, 10.7. (PAP). — W gmachu 
Polskiej Misji Wojskowej w Berlinie 
odbyła się dnia 9 lipca uroczystość de­
koracji orderam i polskimi urzędników 
am erykańskiego zarządu wojskowego 
w Niemczech, którzy odznaczyli się 
swoją współpracą z Polską Misją Re­
windykacyjną oraz polską delegacją 
prawniczą w  Norymberdze.

—0—

Plan M arshalla
ma poprawić
zaopatrzenie Niemców

BERLIN, 10.7. (Obsł. wł.). — Gene­
rał Draper, radca gospodarczy am ery­
kańskich władz wojskowych w B erli­
nie oświadczył, że am erykańskie w ła­
dze wojskowe zamierzają przyznać 
Niemcom do końca bieżącego roku ra ­
cje żywnościowe wartości 1.800 kalorii 
dziennie.

Sądzi on również, że zrealizowania 
planu M arshalla pozwoli podnieść ra ­
cje ponad 2.000 kalorii dziennie.

Wągry  
nie wezmą udziału
w konferencji paryskiej

BUDAPESZT, 10.7. (Obił. wł.). — 
Jak  podaje agencja F rance Prease Wą­
gry odmówiły wzięcia udziału w kon­
ferencji paryskiej.

Premier Groza 
jedzie do Bułgarii

BUKARESZT, 10.7. (Obsł. wł.). Pre­
mier Rumunii Groza wyjedzie w sobotę 
na czterodniową wizytę do Sofii- Towa­
rzyszyć mu będą członkowie rządu, m. 
inn. minister spraw zagranicznych Te- 
tarescu.

ZSRR weźmie udział
w miądzynar. festiwalu filmowym

WENECJA, 10.7. (Obsł. wł.). — Zwią­
zek Radziecki weźmie udział w mię­
dzynarodowym festiw alu filmowym, 
jaki rozpocznie się w Wenecji w  sierp­
niu br.

Wspólna konferencja gospodarcza PPR i SL
województwa śląsko-dąbrowskiego

W Katowicach odbyła się wspólna 
wojewódzka konferencja gospodarcza 
PPR i SL, na której byli obecni: wice­
minister przemysłu tow. Rumiński, wi­
ceminister rolnictwa ob. Drewnowski, 
wojewoda generał Zawadzki, wicewoje 
woda Arka-Bożek, pierwszy sekretarz 
wojewódzkiego komitetu PPR płk 
Ochab oraz delegaci powiatowych i 

poszczególny gminnych PPR i SL.

Generalna Konfederacja Pracy
.»»ustala nowe „minimum ûyciowe

zwiększenia się kosztów utrzy-PARY2, 10.7. (Obsł. wł.). Komisja 
administracyjna generalnej konfederacji 
pracy opublikowała rezolucję, w której 
określa minimum ptac na 8.000 franków, 
to znaczy o 1.000 franków więcej niż po­
przednia granica minimum egzystencji. 
Postanowienie to przyjęte zostało tu

skutek 
mania.

Rezolucja dodaje, że 8.000 franków mi 
nimurn egzystencji służyć będzie jako 
podstawa do wszystkich dyskusji w spra 
wię płac. Rokowania z komitetem praco­
dawców prowadzone będą oficjalnie,
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W najbliższych dniach 
rozpoczynamy na łamach naszego pisma

DRUK W IELK IE G O  C YK LU  ARTYKUŁÓW
pi.

ATOM-potąga przyszłości
w których

uczeni belgijscy, francuscy i radzieccy
wypawiaiają sit i problemach energii atomowej
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W wygłoszonych referatach wicemi. 
nister Rumiński oraz wiceminister Drew 
nowski dali obszerny przegląd zagadnień 
stojących obecnie przed aktywem demo 
kratycznym na wsi. Duży nacisk położy 
li mówcy na kwestię rozdziału materia­
łów przeznaczonych dla wsi w ramach 
akcji „Przemysł dła wsi“.

Akcja ta powinna objąć przede W6zy 
stkim te koła na wsi, które najbardziej 
zasługują na pomoc państwa. Jednoczę 
śnie trzeba dbać o  wyeliminowanie 
wszelkich niedociągnięć, wynikłych z nie 
dopatrzeć, wadliwości łub wręcz rozmy. 
ślnie szkodliwie pracującej administracji 
urzędów ziemskich.

Mówcy wysunęli ponadto sprawę 
dbałości o prawidłowe działanie systemu 
spółdzielczego oraz wzmocnienia walki 
t  nadużyciami, z drożyzną i spekulacją 
na wsi. W akcji tej dużą rolę odegrają 
społeczne grupy kontrolujące w gmi­
nach. Będą one systematvczrae przepro 
wadzały lustrację punktów sprzedaży.

Walka z nadużyciami obejmie także

kontrolę podziału koni, wpisów do hipo 
teki oraz posiadania ziemi przez nie-chło 
pów.

Na konferencji omówiono również 
ustawę o podatku gruntowym, wyjaśnia 
jąc, że dla chłopów małorolnych, obar­
czonych liczniejszą rodziną oraz dla osie 
roconych rodzin chłopskich przewidziane 
są ulgi. Została też wyjaśniona sprewe 
nabywania na sezon jesienny nawozów 
sztucznych oraz formy spłaty gotówką 
i zbożem. Dużą uwagę poświęcono po­
nadto zagadnieniu podniesienia wydaj­
ności pracy na roli oraz kultury rolniczej.

W dyskusji delegaci chłopscy powitali 
z uznaniem akcję rządu, dążącą do uferó 
cenią swawoli spekulantów i szkodni­
ków gospodarczych. Wskazywano ponad 
to na potrzeby swoich gmin, wysuwając 
postulat podniesienia oświaty rolniczej, 
rozszerzenia akcji Przysposobienia Rol- 
niiczo.Wo jakowego na wsi, uruchomię 
nia nowych szkół, opieki nad nauczy­
cielstwem wiejskim, budynkami szkolny 
mi, otwarcia nowych świetlic i bibliotek.

Uroczystości polsko-czeskie
K a r w i n i ew

Około 20.000 uczestników wzięto u- 
dzial w dwudniowych uroczystościach 
polsko - czeskich w Karwinie, zorgani - 
zowanych staraniem powiatowego korni 
tetu Komunistycznej Partii Czechosło­
wackiej w Frysztacie z okazji ostatnio 
podpisanych umów między Polską i Cze­
chosłowacją.

Pierwszego dnia odbyło się przedsta -

wienle, odegrane przez zespół „Slezske- 
ho narodniho diyadla“. Drugiego duto 
do ¡leżnie zebranych Polaków I Czechów 
przemówił poseł Gustaw Kliment, pod­
kreślając wielką wagę, jaką przywiązuje 
”aród czesk' do sojuszu z Polską.

Imieniem PPR krótkie przemówi«* 
wygłosił tow Supik z Cieszyna. Uroczy 
stość urozmaiciły występy chórów.
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Ludzie z manowców politycznych i moralnych
Pierirszjj dzień procesu grupy „Liceum”

Zeznania Barbary Sadoinskiej i Zieleniemskiego
W małej Mice gmachu, przy ul. Łe- 

• a o  w Warszaw;«, rozpoczął się proces 
grupy wywiadu pil. „Liceum“.

Jako oskarżeni występują: Sadowska 
Barbara, Zieleniewski Bolesław, Paczyń­
ski Franciszek, Diinln Helena, Dunin 
Lech, Łozicki Julian, Sternin - Matuse- 
wicz Jadwiga, Jakubisiak Stanisław, Ka 
flołkiewicz Stanisław, Atminis Czesław, 
ABnowicz Stanisław, Błaszkiewicz Mie­
czysław, Waszczuk Halina i Fre.tag Ka­
zimierz. A więc 14 oskarżonych, wśród 
których 4 kobiety.'

Zajmują dwie lawy. W głębi na sali 
siedzą żołnierze ' bezpieczeństwa, rodzi­
ny oskarżonych i nieco dalej pubiicz, 
Rości: Boczne ławy zajęła prasa. Reflek­
tory filmowe raz . po raz ostrym świa - 
tłem rwą półmrok na sali. O szyby bęb­
ni rzęsisty deszcz.

Przy stole sędziowskim trzech ofice­
rów i sekretarz. Przewodniczący kom­
itetu sądzącego przedstawia obecnym 
nazwiska swoje i współpracowników. Po 
«cza oskarżonych o ich uprawnieniach w 
t<Au procesu, Wreszcie wzywa ' przed 
oczy 6ęd»iów oskarżoną Sadowską Bar- 
berę. Następuje odczytanie aktu oskar- 
tonią, który przedstawia przestępczą ro 
lę oskarżonej Sadowskiej.

Mioda dziewczyną dostaje lekkich wy 
pieków, informuje jednak o sobie, rów­
nym, dźwięcznym gtosem. Prosi o zezwo 
lenie na odczytanie z kartek oświad- 
«ąaenia, które zrodziło się i utrwaliło — 
jak sama mówi — na Skutek długotrwa­
łych rozmyślań, lektury, bezpośrednich 
rozmów ze wtspóloskarżonymi i ludźmi z 
przeciwnej strony barykady ideologicz­
nej. Oświadczenie to brzmi w skrócie 
jak następuje:

Spowiedź
Barbary Sadowskiej

Sadowska Barbara urodzona w 1921 
r- Wykształcenie średnie, studentka, mę 
tatka. Od 31 sierpnia 1944 r. bierze o- 
dzteł w nielegalnej organizacji, która 
w* na celu zwale syć ustrój demokratycz 
oy państwa polskiego. Pod pseudonimem 
„Czarecke“ lrib „Barbara“ jest szefem 
grupy wywiadowczej „Liceom“. Groma­
dzi wiadomości polityczne, gospodarcze 
i wojskowe, przekazuje Jachimkowi. Pio 
Wadzi ro z m o w y g e n . Aatłeirsem, Kija­
kiem i innymi zagranicą. Powraca do 
Potoki. W połowie Uetopada 1946 r. wy. 
syta materiał Andersowi. Przyznaje się 
do prowadzenia wywiadu dla Andersa, o- 
Ponuje przeciwko zarzutowi szpiego­
stwa.

Jak myśleli akowcy
— Zaznaczam, że wypowiedzi te są 

Wiernym odbiciem: ewolucji, jaką p rze­
szłam S głębokiego przemyślenie wszyst 
kiego w czasie pobytu mego w w lę . 
&eniu. Pracowałam w AK od 1942 r„ 
jako łączniczka, kołporterka. W 1943 r. 
dostaję się do Komendy Głównej AK je 
ko kurier zagraniczny na drodze W ar­
szawa — Mińsk Litewski i Warszawa — 
Brześć Litewski. Przed powstaniem wy­
pchałam n« wschód z ekipą „Wschód“.

Normalnym wyrazem walki z Niem - 
«ami — mówi Sadowska — była konspi 
facja. Szary akowiec nie politykował. Ce 
Pm jego była niepodległość. AK podpo - 
rrądkowana była rządowi londyńskiemu, 
którego polityka po śmierci Sikorskiego 
była przeciwna Związkowi Radzieckie - 
mu. Ta polityka przenikała w szeregi
AK.

17 lipca 1944 r. — a więc jeszcze 
Przed powstaniem warszawskim — 
..Wschód“ otrzyma! rozkaz niedekonspi- 
rowania się. Po wkroczeniu wojsk ra - 
dzteckich razem z Henrykiem Zukiem 
(szef komórki wywiadowczej) współpra 
suwaliśmy na terenach na wschód od 
Wisły. Powstała wtedy nowa ekspozytu- 
ra wywiadowcza pn. „Pralnia 2“.

W końcu lipca 1945 r. wyszedł od płk. 
Rzepeckiego rozkaz likwidacji wszyst­
kich komórek, prócz wojskowej i moto­
ryzacyjnej. Nie wiedzieliśmy cźy jest 
i° samorzutny rozkaz pik. Rzepeckiego.

Objawienie zagranica
Postanowiliśmy wyjechać zagranicę,

y tam zorientować się jak sprawa wy-

gląda. Wyjeohałićmy z Żukiem. Celem 
podróży była Anglie. We Włoszech jed. 
nak zrezygnowaliśmy z dalszej drogi. 
Rząd londyński był w. stanie kompletnej 
dezorganizacji. H Korpus wydal nam 
się ekspozyturą rządu londyńskiego. 
Wobec tego postanowiliśmy rozmawiać 
z igeneraiem Andersem. Dostaliśmy dy­
rektywy, aby kontynuować dalej pracę, 
jako grupa wywiadowcza podporządko - 
wana armii Andersa.

Brygada Świętokrzyska i Anders
Przekazywanie materia!u do Włoch 

miało się odbywać drogą kurierską. Do­
staliśmy aparat radiowy odbiorczy dia 
utrzymania staiej łączności radiowej.- 
Generai Anders miał finansować całą 
sprawę. Wyjechaliśmy 1.9.1945 r. Major 
„Brygady Świętokrzyskiej“ „Mikołaj“ z 
Regensburga miał przekazać pocztę i ra 
dioaparat do kraju. Po powrocie nawią - 
zaliśmy kontakt z  komórką „Wschód“. 
W tym czasie aresztowano Żuka. Ja 
organizowałam „Liceum". Występowa - 
łam pod pseudonimem „Robert“. Trzy 
razy wysiany był m ateriał. wywiadów - 
czy. Dwa razy przez „Brygadę Święto­
krzyską“. Chodziło specjalnie o wywiad 
w Ministerstwie Bezpieczeństwa oraz 
wiadomości tajne natury gospodarczej i 
wojskowej.

Oceniając rzeczywistość polską, jako 
zamaskowaną okupację sowiecką, piod - 
trzymywałam współpracowników, instru 
owałam drogą korespondencyjną!

Po długich rozmyślaniach
Po aresztowaniu, po długich rozmyśla 

niech i rozmowach doszłam do wniosku, 
że moje stanowisko było fałszywe i bięd 
ne. Błędność oceny ośrodka dyspozycyj­
nego andereowskśego polegała na tym, 
że sądziliśmy, iż II Korpus skupja ucz­
ciwych ładzi.. Wierzyliśmy,, że materiał 
podawany praez nas będzie wykorzysta - 
ny dla celów czyste polskich, nfe oh - 
cych. 2« wałka ste będzie polegała na 
dywan*# i wywiadzie.

„Fatalna rewelacja“
Miałam możność wglądu do akt „Bry­

gady Świętokrzyskiej“, współpracującej 
z Niemcami. Było to dk mute fatalną re

«ejsze jedtaksie ż" Ar
śróÓka^Ahgk^Mom! C h c i a ł a m A n  
dersa przed tym zarnwtem, ale zirozu - 
mięłam, że działaliśmy nieświadomi® dla 
obcych.

W końcu nastąpiła demoralizacja ko® 
spiracyjna. Załamały się słabsze jednost 
ki (napady, zabijanie ludzi, rabowanie).

W dalszym ciągu oskarżona rozwija 
teorię błędności i niesłuszności postępo­
wania w konspiracji. Oskarża dowód® - 
two. Mówi:

— Konsekwencję muszę ponieść ja, 
nie moi współpracownicy. Grupę „Li­
ceum“ ujawniłam.

Prok.: Na czym polega praca wywia 
dowcza?

Osk.: — Na zbieraniu wiadomości.
Prok.: Jakiego charakteru?
Osk.: — Przeważnie informacji ta j. 

nych.
Prok.: — Co to jest szpiegostwo?
Osk.: — Praca wywiadowcza na rzecz 

obcego mocarstwa.
Prokurator odczytuje fragment ze­

znania oskarżonego w śledztwie, z któ. 
rego wynika, że 17.7.1944 r. robota ta 
przekształciła się na wywiad przeciw- 
rosyjski.

Osk.: — Rozkaz o tego rodzaju pracy 
wyszedł od kpt. Boguckiego. Chodziło 
o zbieranie wiadomości politycznych i 
wojskowych.

Prok.: — Oskarżona, wiedziała, że 
wyzwolenie idzie od wschodu. Czy by­
ło w takim razie właściwe prowadzić 
wywiad przeciwko sprzymierzeńcowi?

Osk.: — Był wrogi, nieufny stosunek 
do Rosji.

Prok.: — Jak się organizowała „PraJ 
nia 2“?

Osk.: — Powstała pt> kontakcie z ko 
mendą główną A.K. w kwietnia 1945 r„ 
kośćcem jej była „Pralnia 1“. Weszli 
W jej skład pracownicy komórek wy-

Pierwszy dzień rozprawy „Liceum“ stał pod znakiem „spowiedzi“ 
BARBARY SADOWSKIEJ.. Spowiedzi, świadczącej z jednej strony
0 szczerości oskarżonej, a z drugiej — o tym, ile jeszcze, mimo całej we­
wnętrznej ewolucji tkwi w niej nie wyżytych i nieprzezwyciężonych re­
sztek przeszłości. Resztek — nie tyle w rozumowaniu, co w refleksjach 
uczuciowych, w reagowaniu nerwów ym na poszczególne wypadki i na 
poszczególne problemy.

Ciężka jest droga Barbary Sado wskiej, ciężka, stokroć cięższa jest 
odpowiedzialność tych, którzy ją na tę drogę skierowali...

*  o
Na początku drogi jest AK. To prawda co mówi Barbara Sadowska: 

„Szary akowiec nie politykował, sza ry akowiec chciał się bić o niepo­
dległość“. Sadowska wie dzisiaj, że „politykowały“ góry AK, że polity­
kował rząd londyński. Ale ta sama Sadowska niezupełnie zdaje sobie 
sprawę do dziś dnia, JAK BARDZO politykował ten rząd, JAK BAR­
DZO politykowali jej dowódcy. Sadowska do dziś dnia niezupełnie 
zdaje sobie sprawę z tego, że i JĄ WEPCHNIĘTO W TĘ POLITYKĘ, 
zrobiono NARZĘDZIEM tej polityki, a nie walki o niepodległość, jaką 
chciała prowadzić, wstępując w sze regl AK.

Co miała z walką o niepodległo ść wspólnego „ekspozytura Wschód“, 
operująca aż w Mińsku Litewskim, daleko nawet za ryską granicą Rze­
czypospolitej? Jaki ze stanowiska walki o niepodległość był sens za­
konspirowania tej ekspozytury, kiedy ziemie przez nią „opracowane“ 
wyzwalała Armia Czerwona i kiedy radio Londyn co dzień brzęczało za­
pewnieniami o ujawnianiu się przedstawicieli rządu londyńskiego w 
kraju?

Rozkaz dowództwa AK stworzył „ekspozyturę Wschód“. Żołnierze 
AK, którzy do niej weszli, usłuchali rozkazu dowództwa! Ale ten rozkaz 
nie miał nic wspólnego ■ interesem państwa i narodu polskiego, ten 
rozkaz wynikał z fałszywej polityki bankrutów londyńskich.

Nie rozumiała tego Barbara Sa dowska wtedy. Rozumie — choć nie 
zupełnie — dziś.

Dlaczego nie rozumiała wtedy? Dlaczego niezupełnie rozumie dziś?
*

Jest w oświadczeniu Sadowskiej ustęp o nastrojach antyradzieckich, 
szerzonych systematycznie przez do wództwo AK. Ustęp — potępiający 
przynajmniej w pewnym stopniu te nastroje. Ale nie łudźmy się! Echa,
1 to wcale nie ciche echa tych nastro jów — grają w słowach jej dzisiej­
szych, w słowach, które padły na sali sądowej. Trucizna działa jeszcze, 
choć chory zaczyna zdawać sobie sp rawę z jej TRUJĄCEGO charakteru.

Ta trucizna antysowieckiej prop agandy zasłoniła Barbarze Sadow­
skiej i wielu jej towarzyszom oczy na polską rzeczywistość. Nie chcieli 
oni i  nie mogli zrozumieć, że Polska, która zmartwychwstaje dzięki zwy­
cięstwom Armii Czerwonej — to PO I,SUKA, Patoka prawdziwa, POLSKA 
NARODU POLSKIEGO. KaMy ceer wonoormtet» — na zapleczu frontu— 
byt dla nich dowodem rzekomej „ofc upacjl“. Ta trucizna uczyniła ich na­
rzędziem w ręku tych, dla których Jedyną możliwą jest Polska obszarni­
ków i wielkiego kapitału, Polaka krz ywdy społecznej, Polska przykuta do 
rydwanu giełdy nowojorskiej caęr londyńskiej. Ta tra c Jm a a n ty sowiec­
kiej propagandy uczyniła z Barbary Badowskiej NARZĘDZIE ANGLO­
SASKICH KONCERNÓW WĘGLOWYCH FRtoECIWKO POLSKIM 
GÓRNIKOM.

Istnieje gdełeniegdaie, nawet w  szeregach demokratów polskich ten 
deneja do lekceważenia niebeipiecs eństwa antysowieckiej nagonki dla 
demokracji Indowej w Polsce. Proces „Liceum“, proces ludzi, których 
nienawiść do ZSRR nesynlta agentami obcych wywiadów przeełwko 
własnej ojczyźnie, przeciwko odbu dewująeemu się Państwu Polskiemu, 
powinien być donośnym ostrzeżenie m przed wszelkimi tego rodzaju ten­
dencjami.

*
Prawda—były chwile, kiedy Ba rbarę Sadowską opanowywały wąt­

pliwości. Mimo swej — Jak o tym sama mówi tendencji do widzenia 
tylko negatywnych stron naszej rzeczywistości. Widać: za silne były 
FAKTY, za silne było ŻYCIE naw et dla ludzi, zatrutych niemal do 
szpiku.

Sadowska jest Polką — czy mógł jej nie poruszyć wielki epos za­
siedlenia przez Polaków Ziem Za chodnłch? Sadowska jest intell* 
gentką — czy mogła pozostać ślepa na bujny rozwój kultury narodo­
wej w odrodzonym kraju?

I tutaj staje przed nami postać złowroga, postać, która, choć nieo­
becna fizycznie, siedzi właściwie na lawie oskarżonych we wszystkicn 
procesach politycznych, toczących się na tej sali. To GENERAŁ AN­
DERS, to londyńska klika reakcyjna.

„Myślałam, że w Drugim Korpusie są uczciwi ludzie“ — mówi 
dzisiaj gorzko na sali oskarżonych. Gorzko — bo oto powiedzieli jej, że 
zbiera materiał dla Polaków — a dostarczyli go OBCYM PRZECIW­
KO POLSCE. Gorzko — bo wierzyła, że ci ludzie to wcielenie Polski, że 
to rząd Rzeczypospolitej — a tymczasem dała się nabrać KLICE PO­
ZBAWIONYCH SUMIENIA AWANTURNIKÓW. Gorzko — bo ona 
chciała bić się przeciwko Niemcom — a oto znalazła się w spółce z NSZ- 
owcami „Brygady Świętokrzyskie J‘‘, wczorajszymi ŻOŁNIERZAMI 
WAFFEN SS. Gorzka nuta brzmi w zeznaniach Sadowskiej. Nuta roz­
czarowania do wszystkich, którym wierzyła, do wszystkiego, co uważała 
za piękne i słuszne.

Ta Jej gorycz — to straszliwe o skarżenie, nieobecnych niestety na 
sali rozpraw, właściwych głównych oskarżonych tego procesu._________

diowej. Jeść chodzi o węgiel informacje I Osk.: — No, naturalnie, tak. Podpo- 
czerpaliśmy z Katowic. rządkowane De. ega tur ze Rządu.

Prok.: — W jaki sposób oskarżona z j. Prok. odczytuje meldunek oskarżonej o 
aj się zagranicę? wrogim stosunku ludności do oddziałów

wiadcwrczo.polityczinych, jak „Szkolą“, 
„Sklep“, „Biuro Studiów“, „Prom“ w 
Białymstoku, „Starostwo“ w Lublinie, w 
Katowicach jeden informator łączności 
„Teatr“, „Cerownie“ której przewodził 
Oborski i tamę.

Prok.: — Jakie były instrukcje?
Os#.: — Były dwie instrukcje. Jedna 

obejmująca teren Polski właściwej i dru

ga dla obszarów za linią Curzona. W 
kraju pracowaliśmy wedle dyrektyw 
Żuka i moich. W kraju chodziło nam 
przede wąyystkim o rozpracowanie partii 
politycznych, ministerstw, a przed wszy­
stkim Bezpieczeństwa Publicznego, zdo. 
bywanie wiadomości gospodarczych.

Prok.: — Skąd?
Osk.: — Z Laby Przemyslowo-Ha.n.

Żukiem dostali się zagranicę 
Osk.: — Komendant A.K. w Krako. 

wie Litwin skontaktował nas z Bereszką, 
który wskazał nam drogę przez Pilzno,
W Czechosłowacja.. Tam spotkaliśmy się 
z jakimiś ludźmi w hotelu „Central" 
skąd autem przewieziono nas do Re­
gensburga. Tu dopiero w rozmowie z 
majorem „Mikołajem“ zorientowałam 
się, że jesteśmy w grupie wojsk przy. 
należnych do NSZ. Chcieliśmy dostać 
się do Anglii. Niestety, major Mikołaj 
nie miał żadnych możliwości, natomias: 
obiecał ułatwić przejazd do Włoch do 
generała Andersa. Prosiliśmy o to.

F r a m y  i dolary
Prok.: — Czy podczas wizyty u An. 

dersa mówiliście o stosunkach w kra­
ju?

Osk.: — Rozmowa z generałem An. 
dersem była krótka. On 6am powiedział 
kilka frazesów. Przyrzekł, że będzie z 
nami jeszcze rozmawiał, przyrzekł po­
moc w powrocie do kraju. I to wszyst. 
ko

Prok.: — Gdzie się odbyła rozmowa 
?; Ańdersem?

Osk.: — W jego mieszkaniu prywat­
nym; w Porto San Giordio.

Prok.: — I to wszystko?
Osk.: — Otrzymaliśmy wtedy 4.000 

dolarów na prowadzenie pracy konspi. 
racyjnej w kraju.

Prok.: — Czy oskarżona zdawała so­
bie sprawę, że jej współpracownicy bra 
li ze dostarczony materia! pieniądze?

Osk.: — Z początku nie chcieli brać 
pieniędzy, potem otrzymywali, bo pie. 
niądze były.

Powrót repatriantów
Prok.: — W jaki sposób oskarżona z 

Żukiem wróciła do kraju?
Osk.: ■— Wróciliśmy jako repatrianci. 
Prokurator pyta o rolę poszczególnych 

współpracowników oskarżonej. Z odpo­
wiedzi wynika, że w Katowicach zbierał 
Wormacje, tyczące przemysłu węglo­
wego oskarżany Jakubisiak. Kierowni­
kiem komórki pali Łyc MW-gospodarcze j 
był Zieleniewski, peeud. „Rokicki“. - Pa­
cy ński dawał wiadomości gospodarcze, 
jak np. umowy handlowe rządu potokiem 
go z innymi państwami. Materiały * te­
renu ^ratjrj i  organizacji społecznych 
zdobywała Duninówna Helena, kiforma. 
cje wojskowe jej brat .Dunin Lech. Ko­
lejowe wiadomości przychodziły z ko. 
morki „Starostwo“ w Lublinie. Nato­
miast informacje z obszaru morskiego 
Gdynia i Gdańsk opracowywała „Stocz, 
nia“, której szefem byl Lasocki, a po­
tem po wycofaniu się Lasockiego, Ło. 
ziński.

Prok.: — Czy były jakieś wiadomości 
tyczące wojska polskiego? Np. dywizji 
X?

Osk.: — Tak.
Prok.: — Czy wysłano meldunki za 

granicę?
Osk.: — Wysłano trzy raporty.
Prok.: — Jakie szły instrukcje z za­

granicy?
Osk.: — Prowadzić dalej prace w tym

kierunku, w jakim to dotychczas ro jo ­
no, ze szczególnym uwzględnieniem 
Min. Bezpieczeństwa Publicznego, wia 
domośei gospodarczych i wojskowych. 

Prok.:—Jak przyjęto wasz materiał? 
Osk.: — Materiał był ogólnie dobry, 
Prokurator odczytuje fragment in­

strukcji wydanej przez oskarżoną Sa­
dowską do podległych jej komórek. W 
instrukcji tej oskarżona zaleca zdobywa 
nie wiadomości kolejowych, jak np. o 
■ruchu transportów, ich kierunku: na 
wschód i na zachód, czy w pociągach 
tych jedizie wojsko, broń, amunicja, re­
patrianci, o pracownikach kolejowych, o 
służbowych papierach, odpisach zarzą­
dzeń ministerstw itp.

Obrona: — W jakim charakterze <r 
skarżona pracowała w A. K.?

Osk.: — Byłam kurierem na linii 
Mińsk Litewski i Brześć Litewski.

Prok.: — Gzy w waszej organizacji 
byty leśne oddziały?

leśnych. Oskarżona mówi, że jej stano­
wisko do tych spraw było negatywne.
O oddziałach leśnych przesiała swoim 
wiadzom meldunek rzeczywisty.

Bandyck e wyczyny
Prok.: — Co zrobiły władze.,
Osk.: — Nie orientuję się. Nie m or 

glam inaczej reagować na wybryki od­
działów leśnych. Wysyłałam jedynie 
prawdziwe meldunki o ich bandyckiej 
działalność;. Ludzie mśeli wątpliwości. 
Podtrzymywałam ich w koncepcji pra­
cy. Gdyby nie ja, ujawniliby się na pew- . 
no. Przed aresztowaniem wydalam roz­
porządzenie oskarżonej Waszczuk i Ali- 
nowiczowi na wypadek gdybym była 
aresztowana, że mają wysiać listy do 
wszystkich komórek, aby pracę na ja­
kiś czas przerwały Materia! jednak zibie 
rać i . magazynować. Złożyć meldunek 
Andersowi o moim aresztowaniu.

Słowo o kierowniku i „asie"
Po przerwie zeznaje następny oskar­

żony. Zieleniewski urodzony w 1883 r. 
Wykształcenie wyższe, inżynier .  elek­
tryk.

Oskarżony o to, że od maja 1945 r. 
do września 1945 r. pod pseudonimem 
„Rokicki“ uprawia! działalność antypań­
stwową. Werbował ludzi do komórki 

.„Szkoła“ w celach wywiadowczych. 
Otrzymywał za to 10.000 zl miesięcznie. 
Od stycznia do lutego 1945 r. występo­
wał pod fałszywym nazwiskiem Brzo­
zowski Witold. Oskarżony przyznaje 
się, z wyjątkiem pewnych szczegółów. 
Bral udział w pracy wywiadu. Niesłusz­
nie wyolbrzymia się jego rolę w erg ani 
zacji. Informatorów otrzymał, nie werbo 
wał, pewnych .ludzi skierował Żuk, 
jak Bojarskiego, którego meldunki mu­
siał poprawiać z* względu na to, że by. 
ly podawane bardzo źle i niezrozumiale. 
Żuk skierował do niego Diminównę 
Halinę, którą określił, jako „asa“. Oskar 
żony mówi, że rozczarował się w krót­
kim czasie gdyż Duru nów na podawała 
bardzo rzadko i zupełnie nieciekawy ma 
teriai. Wiadomości przekazywał do Biu­
ra, Studiów dła Sadowskiej, względnie 
Zuka.

Prok.:' — Skąd oskarżony zbierał in­
formacje?

Osk.: — Z Białostocczyzny.
Prok.; — Czy oskarżony znał Karoi-

kiewicza?
Osk.: — Tak.
Prok.: — Czy oskarżony Wiedział, że 

napady w Białostocczyźnie Organizowa­
ne były właśnie -przez grupę Karoikie- 
wicza? Czy po aresztowaniu Sadowskiej 
otrzymał jakieś instrukcje i rozkazy?

Osk. — Otrzymałem, podpisane przez 
Zakrzewskiego, aie nie znałem go zu­
pełnie.

Prok.: — Czy po aresztowaniu Sadów 
skiej oskarżony w/racal się do kogo?

Osk.: — Nie. Nie byłem pewny, że 
Sadowska jest aresztowana.

Obrona: — Jakie wiadomości miała 
dostarczać Duninówna?

Oskarżony: — Wiadomości jej nie 
przedstawiały żadnej wartości, były mi­
nimalne. Otrzymywała ona pensję mie­
sięczną od 5.000 do 6.000 zł.

Przewodniczący ogłasza przerwę, po 
której przed pulpitem staje następny os­
karżony.

Pacyński Franciszek, urodzony w 1902 
roku. Wyższe wykształcenie. Występo­
wa! pod pseudonimem „Boruta“. Infor­
mator „Szkoły“, w ramach ekspozytury 
„Pralnia 2“. Miał kontakty z Duninów- 
ną, z Duninem, Sadowską, Zieleniew­
skim, Zukiem. Był wicedyrektorem 
Izby Przemysłowo - Handlowej. Wyko­
rzystywał swoje stanowisko. Podawał 
sprawozdania wagi ogólnokrajowej z 
dziedziny politycznej i gospodarczej. O-

irzymywał 6.000 zt. miesięcznie. Oskar- 
;ony przyznaje się do zarzucanych mu 
przestępstw, chce jedynie skorygować 

drobne odchylenia od aktu oskarżenia.
Przewodniczący zarządza przerwę do 

następnego dnia.

Sens wspomnień
D. S t a d n i c k i e g
D R U K O W A LIŚM Y wczoraj wspom­

nienia p. Słudniclciego, opublihowa 
w emigranclco - reakcyjnych „Wia­

domościach” londyńskich. Wspomnienia 
0 tym, jak to starał się o nadawie rrm 
prses Niemców rangi polskiego Quislinr 
9<z... i jak nic z tego wszystkiego nie wy 
szło — x toiny niemieckiej tępoty, nie 
r°zumiejącej korzyści z proponowanego 
Przez p. Studnickiego interesu.

^e same wspomnienia przedrukowała 
* »Gazeta Ludowa”. Tylko, jak to zwy­
kle bywa w .,piśmie dla wszystkich”,
Przedrukowała w osobliwy sposób. Do­
dała do tego swój własny, peeselowski 
komentarz. Taki, który przekreśla sens 
x Wagę ujawnionych we wspomnieniach 
Studwichiego faktów.

Zdaniem- anonima z „Gazety Ludo- 
fff j"  P- Studnicki — to pozbawiony zna 
<st*nia szaleniec. J a n ia k  germmofU-

stwa”, jak go nazywa organ PSL. Mar 
niak nawet uczciwy — ponoć nawet — 
jak twierdzi „pismo dla wszystkich” — 
dopłacał do tego germomafilizmu. Mar 
niak zresztą nieszkodliwy, gdyż cokol­
wiek by mówił i pisał — nikt go nigdy 
nie chciał słuchać. A  już na pewno — 
nikt by go n  • byl słuchał w okresie 
okupacji. Tak twierdzi „Gazeta Lu­
dowa”.

Wydaje się nam, że organ peeselow­
ski, jak zwykle uprawia szkodliwą ro­
botę. Zamazuje rzeczywisty stan rzeczy, 
upiększa kandydatów na g/uisHngów. Bo 
przecież nawet sam Studnicki podaje in­
nych, bliskich mu poglądami, bynaj­
mniej me małoważnych działaczy. Zga­
dzamy się z „Gazetą Ludową”, że marsz. 
Rataj uczynił słusznie, ukrywając przed 
pro-hitlerowcem Studnickim swe rzeczy­
wiste intencje polityczne. Ale, jak

stwierdza Studnicki, z Goeringiem roz­
mawiali przecież KS. JANUSZ RA­
D ZIW IŁŁ i HR. M AURYCY PO­
TOCKI. Żadnego z nich nie mo­
żna nazwać maniakiem politycznym. 
Odmówili oni udziału w „guislin- 
gowskicj” imprezie Studnickiego POD 
W PŁYW EM  RAD GOERINGA. To 
już nie jest maskowanie się przed 
wrogiem. To jest Unia — linia DOGA­
D ANIA SIĘ  Z  TYM WROGIEM. Ze 
ten wróg z pp. Radziwiłłami i Potocki­
mi NIE CHCIAŁ się dogadywać — to 
już rzecz zupełnie inna. Zresztą nie tyl- 
tylko oni reprezentują tę linię poli­
tyczną. Wiemy z artykułu p. Józefa 
Mackiewicza (proszę zresztą odróżniać 
od STA N ISŁA W A  Mackiewicza — Ca- 
ta!), że byli ludzie, którzy usiłowali w 
okresie powstania warszawskiego doga­
dać się z Niemcami — dogadać się na­
wet do tego, aby pozostawili p. Borowi 
broń, której nie mogli zabrać.

B YŁY  ' W  SPOŁECZEŃSTW IE
POLSKIM TENDENCJE PRONIE­
M IECKIE, PROHITLEROW SKIE, 
QUISLINGOWSKIE. Nie rozwinęły się- 
one przede wszystkim dlatego, że poli­
tyka Niemiec wobec Polski była tego 
rodzaju, iż na żadne Vichy, na żadnego

Hachę u nas po prostu nie było miej­
sca.

Stwierdzenie tego faktu nie stanowi 
bynajmniej jakiejś obelgi, jakiejś ujmy 
dla naszego narodu. Narody Jugosławii 
wysunęły się — poza narodami radziec­
kimi — na czoło narodów europejskich, 
walczących z bronią w ręku przeciwko 
okupantom, zajmującym toń ojczystą 
ziemię. Ale miały one także swego NE- 
DICZA, swego PAW ELICZA, swego 
RUPNIKA. I  miały grupy, warstwy 
społeczne, klasy, które tych Nedi- 
czów, Paweliczów, Rupników popierały 
i podtrzymywały. Nikczemność tych 
grup w niczym nie ponrciejssa boh ter- 
stwa partyzantów jugosłowiańskich i 
wielkości narodów, które ich wydały.

Podobnie we Francji — podłość wsze­
lakich PETAINÓW , DEATĆW, PAUL 
FAURE‘ÓW, podłość warstw i kierun­
ków, które ich popierały, nie tylko 
nie pomniejsza, ale przeciwnie uwypu­
kla, uwydatnia wielkość francuskiego ru 
chu oporu i narodu francuskiego, N A­
RODU W IE LK IE J REWOLUCJI I  
KOMUNY P A R YSK IE J.

I  u nas SPRZEDAW CZYKÓW  - 
SK IE  PRÓBY STUDNIGKIOH, PO- 

1 TOCKICH CZY JANUSZÓW  RADZI

W IŁŁÓW  BYN AJM N IEJ N IE  MO­
GĄ W  NICZYM UBLIŻYĆ BOHA­
TERSTW U  ŻOŁNIERZY POLSKI 
PODZIEMNEJ I  M AS LUDOWYCH, 
KTÓRE W YT R W A Ł Y  W  W ALCE 0  
WOLNOŚĆ NARODU.

Trzeba jednak mówić o tych speze- 
dawczykowskich próbach. Trzeba mówić 
szczególnie dziś, kiedy powstaje KO­
NIUNKTURA NA ICH POWTÓRZE­
NIE. Nie jest bowiem przypadkiem o- 
puhlikowanie haniebnych wspomnień p. 
Studnickiego w czołowym organie re­
akcyjnej emigracji. Jeszcze dwa lata te­
mu panowie z „Wiadomości” W ST Y ­
DZILI B Y  SIĘ  wydrukować coś podob­
nego. Nie jest przypadkiem wspomina­
nie na łamach tegoż organu o próbach 
„gadania z Niemcami” w czasie powsta­
nia warszawskiego. Dotąd zaintereso­
wani M ILCZELI O TYM  JA K  Z A ­
KLĘCI. Nie są przypadkiem wypowie­
dzi przeciwko naszym granicom zacho­
dnim na szpaltach WRN-owskiego, za- 
rembowskiego „Światła” paryskiego. To 
wszystko układa się w jeden niedwuzna­
czny obraz.

Reakcyjne koła wielkiego kapitału an­
glosaskiego, jedyne oparcie i nadzieja 
polskiej reakcji, orientują etę dzisiaj na

odbudowanie nowych, wielkich, silnycl 
Niemiec. TYM  NIEMCOM RAD E BI 
ONE POŚWIĘCIĆ POLSKĘ. Polsku 
reakcja demonstruje, że jest ona i na to 
GOTOWA. Demonstruj*, że chętnie 
podporządkuje się Niemcom, byle tylko 
uzyskać pomoc dla opanowania Polski, 
byle tylko uzyskać pomoc dla przywró­
cenia- w Polsce władzy obszamictwa i 
wielkiego kapitału.

Taki jest sens opublikowania wspom­
nień p. Studnickiego w londyńskich 
„Wiadomościach”, sens, który próbuje 
zamazać, zatuszować, zbagatelizować pa- 
namikolajczykowe „pismo dla wszyst­
kich”.

Nic nie będzie z tych wszystkich sta­
rań. Nie odżyją wymarzone przez świa­
tową reakcję „Wielkie Niemcy”. CZER 
W  ON A ARM IA STOI NAD ŁABĄ. 
Nie wróci p. Zaleski, ani p. Arciszew­
ski, ani gen. Anders do władzy w Pol­
sce. R A Z  NA ZA W SZE  ODRZUCIŁ 
ICH NARÓD POLSKI.

Ale szkodzić Polsce, ale przysporzyć 
trudności w odbudowie kraju może ta 
reakcyjna robota sporo. 1 dlatego 
TRZEBA JĄ  DEMASKOWAĆ stale 
i systematycznie, na każdym kroku.

ZEZ
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Mądra gospodarka daje rezultaty
Sopot —miasto równowagi budżetowej

Sopocki zarząd m iejski chlubi się 
swoją samowystarczalnością i równo­
w agą budżetową. Chlubi się słusznie, 
bo gospodarzy bardzo oszczędnie i to 
jest przyczyną powodzenia wszelkich 
zamierzeń.

Sopot zniszczony był w  15 proc., a 
dziś już liczy praw ie dwa razy tyle 
ludności, ile liczył przed wojną. Dwa 
la ta  tem u mało było turystów, mało 
było przyjeznych, dziś tłum y plażowi 
czów mówią o tym, że Sopot jest l te ­
raz tak  samo atrakcyjnym  miejscem 
odpoczynku, jak  dawniej. Miasto ma 
z tego niewątpliwie korzyść•, ale p la­
że i uzdrowisko sopockie — to tylko 
jedno z w ielu przedsiębiorstw  m iejs­
kich. Sopot m a u h  sześć.

Na pierwsze miejsce wysuwa się 
rzeźnia m iejska, k tóra w  ciągu tego 
roku ubiła już ponad 3.000 szt. bydła. 
Rzeźnia, chociaż nie jest urządzona 
tak  jak  rzeźnia gdyńska, może jed­
nak przerobić ponad 100 szt. bydła 
dziennie. Jej p raca przynosi przecięt­
nie pół m iliona zł wpływów miesięcz

nie. Ostatnio w  realizacji jest umowa 
dzierżawna z rolniczą Centralą Mięs­
ną, k tóra pragnie wydzierżawić część 
zabudowań n a  bekoniam ię. Urządzi się 
tam  także solam ię szynek, wędzarnię 
i chłodnię. Ponadto w  rzeźni pracuje 
firm a „Bakutil“, k tóra przerabia od­
padki na klej i cały szereg innych pro 
duktów.

Drugim z wydatniejszych przedsię­
biorstw  m iejskich są garaże miejskie, 
przy których zorganizowano nowocze 
sne w arsztaty samochodowe. W arszta 
ty te m ają udoskonalone szlifternie i 
tokarnie i pracu ją także na zamówie­
nia z miasta. Około 100 boksów samo 
chodowych daje miesięcznie ponad
300.000 zl dochodu.

leczniczy dla kobiet, dział elektarotera 
pii, kąpiele solankowe i borowinowe, 
łaźnie różnego typu  — wszystko to 
tworzy z tego zakładu ośrodek leczni 
czy, który zaspokoić może w  zupełno­
ści nie tylko potrzeby całego w oje­
wództwa, ale i  przyciągnąć licznych 
kuracjuszy z innych terenów.

Dzięki pracy W ydziału Technicznego 
Zarządu Miejskiego ośrodek ten  do­
prowadzono do porządku. Poza tym  
odremontowano molo i halę spacero­
wą przy molo. U rucham ia się piękną 
fontannę, k tó ra  w  godzinach wieczor­
nych będzie oświetlona różnokoloro­
wym światłem.

Następnym  dochodowym przedsię 
biorstwem  jest Gazownia Miejska,

Duże dochody daje uzdrowisko i
plaża m orska oraz zakład leczniczy 
nie ustępujący bynajm niej podobnym 
zakładom cieplicowym na Dolnym 
Śląsku, czy w  Ciechocinku. Posiada 
on cały szereg _ działów, k tóre dopro­
wadzono do porządku. Inhalatoria, 
kąpiele borowinowe, specjalny dział

i która pokryw a z własnej produkcji

K siążk a o morzu
W stawa w Bilio eee Miejsk.ej w Gdańsku

W Bibliotece Miejskiej w Gdańsku o .
twarto nową wystawę pod nazwą 
„Książka o morzu“. Wystawa podzie­
lona została na kilka działów. W pierw­
szym z nich na uwagę zasługują stare 
druki, z których najciekawszym jest 
„Taibulatorium geógraffcum libri VII“, 
pochodzące z 1616 roku i wydane w 
Amsterdamie. W książce tej znajduje 
się reprodukcja mapy „Descriptio Po- 
meroviae“. Do innych ciekawych eks­
ponatów zaliczyć należy atlas wydany 
w roku 1577 w Paryżu i noszący nazwę 
„Requeffies principales d'arts géogra­
phiques“, zawierający mapę królestwa 
polskiego, z wybrzeżem bałtyckim. Na 
koniec wymienić należy druk szwedzki 
z 1632 roku z wizerunkiem bitwy ze 
Szwedami nad jeziorem Lubiszewskim 
oraz reprodukcję bitwy morskiej pod 
Oliwą w 1627 r.

Do drugiej grupy należą sztychy za.

wierające widoki Szczecina, Malborga, 
Elbląga, Wisioujścia i Gdańska z XVIII 
i XIX stulecia.

W grupie trzeciej, która nosi. nazwę 
„historia Pomorza", zestawiona jest lite, 
ratura przedwojenna i obecna, dotyczą­
ca tego tematu. Następnie wystawione 
są książki, mówiące o geografii i przy, 
rodzie Pomorza, o sprawach prawno^ 
ekonomicznych i na koniec dział książ­
ki literackiej o morzu. W dziale litera, 
tury pięknej należy wymienić egzem­
plarz książki Klonowicza p. t. „Flis“, 
wydanej w Warszawie w 1643 roku o- 
raz przedruki jak „Morska nawigacja 
do Lubeki“ z r. 1662 i Chryzostoma 
Paska „Podróż do Danii“ z 1552 roku. 
Dalsze eksponaty w tej grupie obejmu. 
ją literaturę z doby romantycznej, po- 
romantycznej oraz obecną literaturę po­
wojenną.

dwie trzecie zapotrzebowania ludno­
ści. Ostatnio uruchomiono 300 la tarń  
ulicznych, k tóre rozświetlą cokolwiek 
m roki, panujące jeszcze, na pewnych 
ulicach Sopotu.

Zaktad wodociągowy Sopotu, k tóry  
jest także dochodowy, dostarcza wo­
dę, z okolicznych wzgórz. Urządzenia, 
pozostawione przez Niemców, z t r u ­
dnością mogą zaopatrzyć w  wodę całe 
miasto. Toteż w ielką troską Zarządu 
Miejskiego i zakładu wodociągowego 
jest wyszukanie nowych źródeł, z któ 
rych można by czerpać wodę dla całej 
ludności.

Do gospodarstw  na razie deficyto­
wych należy ZOM, k tóry  boryka się 
napraw dę z wielkim i trudnościami. 
Posiada on na razie tylko 4 samocho­
dy i 6 wózków ręcznych. 52 pracowni 
ków zatrudnionych w  ZOM pracu­
je od 14 do 15 godzin dziennie i tylko 
ich wysiłek powoduje, że miasto nie 
tonie w  śmieciach i  brudzie, a n a  od­
w rót — stw ierdzić można, że Sopot 
jest dziś m iastem  w yjątkowo czystym.

Podobnie boryka się z dużymi tru  
dnościami, należące do przedsię­
biorstw  Zarządu Miejskiego gospodar 
stwo rolne o obszarze 90 ha ziemi or­
nej ze 140 hektaram i terenów leś­
nych. M ajątek ten  przyjęto w  stanie 
kompletnej dewastacji, przy czym zie 
m ia była rabunkow o eksploatowana 
przez Niemców. Obecnie prowadzi się 
tu  gospadarkę na wysokim poziomie, 
jednakże nie daje ona spodziewanych 
efektów. Poczyniono już cały szereg 
inwestycji, zakupiono sprzęt gospodar 
ski i  inw entarz żywy. U praw ia się tu  
zboża i ogrodowiznę. Przypuszczalnie 
następny rok przyniesie pożądane e- 
fekty.

Dzięki pracy przedsiębiorstw  m iej­
skich, w ykonywanej sum iennie przez 
robotników, Sopot utrzym uje charak­
te r  pięknego uzdrowiska morskiego 
i m iasta, mogącego poszczycić się o- 
siągnięciami gospodarczymi.

Kronika Wybrzeża

s t.

POSIEDZENIE 
KOMISJI CENNIKOWEJ 

W MALBORKU
Powołana na podstawę 

rozporządzenia Ministra 
Przemysłu i Handlu, Ko­
misja Cennikowa na pow. 
Malbork, odbyła swe pier­
wsze posiedzenie, na któ­
rym ustalono ceny na pod 
stawowe artykuły żywno 

ściowe oraz ceny dia zakładów gastro­
nomicznych. Uchwalone ceny zostaną po­
dane do wiadomości publicznej za pomo­
cą specjalnej tablicy umieszczonej w 
hali targowej.

ZWM W NOWEJ SIEDZIBIE
Zarządowi powiatowemu ZWM w Mai 

borku przydzielono ostatnio lokal po 
dawnej restauracji, znajdujący się przy 
ul. Kościuszki Nr 25. W nowym lokalu 
mieści się sekretariat powiatowy oraz 
zarząd koła nrejscowego.

NOWA SIEDZIBA
SĄDU GRODZKIEGO W GDAŃSKU 
Sąd Grodzki w Gdańsku od czwartku, 

tj. od dnia 10 lipca br., został przeniesio­
ny z. Wrzeszcza (ul. Batorego 5) do 
Gdańska (ul. Nowy Świat 30, róg ul. 
Strzeleckiej).

I Wyznaczone rozprawy, poczynając 
dnia 10 1 pca br., odbywać się będą w no*
wej siedzibie Sądu, na parterze. , 

Wszystkie biura Sądu Grodzkiego * 
Gdańsku mieszczą się na parterze.

DNI PRZYJĘĆ INTERESANTÓW 
PRZEZ WICEPREZYDENTA 

GDAŃSKA
Pierwszy wiceprezydent m. Gdańsk*» 

tow. Jerzy Trediakowski, przyjmuje im 
teresantów w poniedziałki, środy i pi?‘* 
ki, od godz. 10 do 13.

Poza wyznaczonymi terminami init-e- 
resanci będą przyjmowani tylko w spr** 
wach wyjątkowych.

DATOWNIK PROPAGANDOWY 
Celem podkreślenia znaczenia prac wy 

kopa lis ko w ych w Biskupinie dla histofl' 
prasłowiańszczyzny i polskości naszyć» 
ziem, za zgodą Ministerstwa Poczt I Te* 
legrafów przydzialono urzędowi Gąsaw* 
datownik propagandowy z napisem „Bi* 
skupin — WykopoEska“.

Urząd Pocztowo - Te­
lekomunikacyjny Gąsawa 
będzie stemplował powyż­
szym datowrfkiem kores­
pondencję, nadaną w cza­
sie trwiajnia prac wyko­
paliskowych w Biskupinie.

Artyści Wybrzeża popularyzuj* sztuk*
Hasło, które stało się ciałem

Klub Artystów Wybrzeża _ rozwiną! 
bardzo pożyteczną akcję. Artyści, muzy­
cy, aktorzy i plastycy, zrzeszeni w Klu­
bie zajęli się realizacją hasła: ..UpoW- 
s^chnianie sztuki wśród szerokich mas .

W ą t k o w y m  stadium swojej orga­
nizacji Klub Artystów Wybrzeża b y łty l 
ko zrzeszeniem kilkunastu *TJ 6 t k 
różnych dziedzin sztuki. Nawet w tak 
nielicznym gronie, pomimo braku jakiej-

Chłopski wyścig pincy

Przedstawiciele F .A .O . na Wybrzeżu
zapoznają się z  potrzebami rolnictwa

M tsafody z a  u m ie jg tn u  g o s p o d a i k ę
9  Y  -  ■ stały nagrody pieniężne dużo większe.

Na Wybrzeże przybywa 9 ekspertów przybędą dwie następne grupy, z  któ— 
międzynarodowe j ongamzacji FAO. , rych jedna zapozna się z produkcją zwie 
Przybędą oni w trzech grupach, które . rzęcą Wybrzeża oraz z handlem i prze-
mają się zorientować w potrzebach od­
budowy rotnńctwa Wybrzeża, W _ dniu 
15 bm, przybędzie z Bydgoszczy pierw­
sza grupo, interesująca się produkcją 
roślinną i oświatą rolniczą. Dnia 16 bm.

TEATRY
MIEJSKI „Wybrzeże” , Gdynia, Plac Grun­

waldzki godz. 19.30 — „TRASA” Sztuka K. 
Barnasia w reż. Iwo Galla.

AKTORÓW — Gdynia, Skwer Kościuszki 
12, godz. 20 — „CIEŃ NICCODEMUEGO” , 
w reżyserii Hałacińsklej, z Kirą Peplowską.

AKTORÓW — Sopot, Rokossowskiego 41, 
godz. 20 — komedia satyryczna „Plecy” .

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa” — Piotr pierw­

szy (seria druga). „Atlantic” — Wesoły pen­
sjonat. „Dom Mar. Woj.” Triumf młodości. 

GRABÓWEK — „Fala” — Wielki Walc. 
CHYLONIA — „Promień ” — Twardzi lu­

dzie.
GDAŃSK — „światowid” — Dusze nie- 

ujarzmlone.
PUCK — „Mewa” — Korsarze Północy. 
OLIWA — „Polonia” — Twardzi ludzie. 
SOPOT — „Bałtyk” — Serenada w dolinie 

słońca. „Polonia” — Bolek I Lolek.
SŁUPSK — „Polonia” — Historia jednego 

fraka.
TCZEW — „Wisła” — Młodość Tomasza 

Edisona.
WRZESZCZ — „Bajka” —  Syn pułku. 
WEJHEROWO — „św it” — Pani minister

tańczy.
LgBORK — „Fregata” — Elwira Madlgan. 
KOSZALIN — „Polonia” — Panna bez

posagu.
BIAŁOGRóD — „Bałtyk” — Szary lord. 
SZCZECINEK — „Wolność” — Ludzie l 

manekiny.
WYSTAWY

mysłem mięsnymi, druga z.aś zajmie się 
działalnością naszej spółdzielczości oraiz. 
zapozna się z pracami w dziedzinie opie­
ki społecznej.

Eksperci zagraniczni zwiedzą majątki 
państwowe, gospodarstwa rolne, -szkoły 
rolnicze, wsie przykładowe ftp. w powia­
tach gdańskim, lęborskim, wejherow- 
skim i kartuskim. Ekspertów będzie 
przyjmowała Samopomoc Chłopska, 
ZPNZ i Państwowe Zakłady Hodowli 
Roślin. Po zwiedzeniu Wybrzeża goście 
zagraniczni odjadą przez Żuławy na te­
ren województwa olsztyńskiego.

Okręg Związku Samopomocy Chłop­
skiej w celu pobudzenia _ swoich powia­
towych i gminnych komórek do lepszej 
pracy ustalił nagrody przechodnie o cJm . 
rakterze symbolicznym w  postaci propor­
ców:. Wyróżniona ¡w ten sposób komórka 
Związku Samopomocy Chłopskiej będzie 
mogła świecić przykładem szerokim rze­
szom roiników.

Równocześnie ustalone zostały nagro­
dy za najlepszą mleczność krów dla po. 
szczególnych rolników. Nagroda 10 tys. 
zi ustalona została za najbardziej wydaj­
ną oborę, a nagrody za największą wy­
dajność mleka od krowy wynoszą 5.000 
i 3.000 zl. Nagrody te, chociaż stosun­
kowo niewielkie, będą wyrazem uznania 
za umiejętną gospodarkę hodowlaną i 
zachętą do zwracania większej uwagi na 
zyski z hodowli bydła. Przyczyni się to 
również do zwiększenia produkcji mle­
ka na terenie woj. gdańskiego. W tego 
rodzaju rywalizacji będą brały udział go­
spodarstwa do 15 ha obszaru.

Za najlepiej prowadzone gospodarstwo 
rolne o obszarze 15 ha wyznaczone zo-

W ystawa Państw . Wyższej Szkoły 
Sztuk Pięknych w Sopocie — mieści 
się w  budynkach Szkoły 1) w  „Pawi­
lonie Sztuki“ przy ul. Powstańców 
Warszawy, obok G rand Hotelu (malar 
stwo), 2) przy ul. W esterplatte 24 i  28 
(rzeźba i arch itek tura wnętrz). O t­
w arta  codzienie w  godz. od 10 — 18. 
Wstęp bezpłatny.

W ystawa pt. „Pejzaż m orski“ otw ar 
ta  codziennie od 12 do 18 w  Sab Wysta 
wowej Gdańskiego Oddziału P lasty­
ków, Wrzeszcz, ul. Rokossowskiego 15.

„Rytm“ — Gdynia, ul. 10 Lutego 
15. — W ystawa prac uczniów Liceum 
Plastycznego.

W ystawa pt. „Książka o m orzu“ ot­
w arta  jest w  Bibliotece Miejskiej w  
Gdańsku (ul. Wałowa n r  16) od dnia 
30.6 w  godzinach od 9 — 18, w  sobo­
ty od 9 — 13.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  
dla „GŁOSU WYBRZEŻA”

W tekście 1 ram x 1 szp. do 100 mm — 
zł. 55.-—, 1 mm x 1 szp. od 101 do 200 
mm — zt. 65.—, powyżej — zt. 80.— 
Za tekstem: 1 mm x 1 szp. do 100 mm - 
zt. 35.—, 1 mm x 1 szp. od 101 do 100 
mm — zl. 45— , powyżej — zl. 55.—. 
Drobne: osob. posz. rodź. za jedno sło­
wo zt. 20.—, bandlowe za jedno słowo 
zt. 25.—, posz. pracy za jedno słowo zt.
10._, zguby za jedno słowo zl. 20.—.
Nekrologi: 1 mm x I szp. do 50 mm — 
zt. 30.—, 1 mm x 1 szp. od 51 do 100 
mm — zl. 40.—, 1 mm x 1 szp. od 101 
do 150 mm - zł. 50.—. powyżej - zt. 70—  

Adres Redakcji I Administracji 
Gdańsk — Plac Armii Czerwone! 1 

teł.: 315-72.
Gdynia -  ul. świętojańska S 

tel.: 224-65

B-35-034

I  l a d i e m  n a s z M j c i t  u jm j s i  tę p i e ń

Sale dancingowe przekazać
na świetlicę i czytelnię

Kolejarze Wybrzeża, zorganizowani w 
Związku Zawodowym Kolejarzy, proszą 
redakcję „Głosu Wybrzeża“ o umie­
szczenie Ustu w sprawie „Bungalowu“.

Na Wybrzeżu, gdzie .jest większość lu 
dzi pracy, luksusowe lokale w rodzaju 
„Bungalowu“ są zbyteczne, a nawet 
szkodliwe.

53.000 kolejarzy, zrzeszonych w ZZK 
oraz robotnicy i pracownicy innych

związków zawodowych z radością po­
witają utworzenie w byłych salach dan­
cingu czytelni, świetlic lub ochronek.

Za Zarząd ZZK 
prezes Okręgowy — Menchen

Pierwsza nagroda sięga 50.000 zł, dwie 
zaś drugie są po 25.000 zl. Zdobywając 
nagrodę, gospodarz dobrze prowadzący 
gospodarstwo, zwiększy swoje możliwo 
sci rozwojowe.

kolwiek pomocy i skąpych środkach tna-i koncert w Sobowidzu dla licznie zebra- 
terialnych, popularyzowano sztukę. Sa- nej na polanie leśnej ludności wiejskiej., 
mochód wiozący artystów na wieś lub W dniu 1 czerwca na koncert dla ro-
do miasteczka, stanowił równocześnie e- 
stradę, z której padały między licznie 
zebranych słuchaczy dźwięki muzyki, na 
której recytowano utwory literackie i 
wygłaszano popularnie ujęte pogadanki 
z zakresu historii I 6ztu-ki.

Z czasem zrzeszenie rozpwczęło orga­
nizować słynne już dzisiaj na Wybrzeżu 
wieczory czwartkowe, poświęcone mu­
zyce, literaturze, sztuce aktorskiej jtp. 
W wieczorach tych brali udział wybitni 
przedstawiciele polskiej Literatury i sztu­
ki wsj>ólezesnej. Między innymi można 
było tu spotkać Brzechwę, Pasternaka, 
Tuwima, Dobrowolskiego, Wirpsza, Za­
wieyskiego i innych.

W roku bieżącym Klub Artystów Wy­
brzeża podjął inicjatywę organizo anta 
masowych koncertów dla szerokich rzesz 
społeczeństwa. Tak więc odibyl się wielki

Plaża czy śm ietnik?
Zarzqdowi m. Gdyni ku uwadze

-’Zajsty ..Jfrffjtónppi KproMeroami go* i cuchnącym, śmietnikiem, uniemożliwia 
spodarki miejskiej Zarząd miasta Gdyni | jącym plażowanie, 
całkowicie widocznie zapomniał o plaży Ponieważ r. maż
przy Domu Zdrojowym. Na skutek na 
gromadzenia się za drewnianym falo­
chronem wielkich ilości różnych wodo­
rostów morskich, stała się ona obecnie

Ponieważ z plaży korzysta wielka 
ilość osób, Zarząd Miasta powinien po­
lecić Zakładowi Oczyszczania Miasta 
doprowadzenie jej do porządku.

Zakończenie pierwszego kursu
W Bałtyckim Uniwersytecie Ludowym

W ostatnich dniach nastąpiło zamknię­
cie pierwszego kursu spoieczno -  oświa­
towego w Bałtyckim Uniwersytecie Lu­
dowym w Sobowidzu.

W pierwszym kursie brało udział wie­
lu synów i córek rodowitych obywateli 
Ziemi Gdańskiej, którzy ustosunkowali 
się do pracy uniwersytetu bardzo pozy­
tywnie. Najlepszym tego dowodem są 
wyniki w postaci wielu bardzo dobrych 
ocen. W uroczystości zakończenia kur­
su wzięli udział przedstawiciele władz, ze

starostą gdańskim ob. Klonowiczem na 
czele.

Sprawozdania z odbytych prac złożyli 
ob. ob. Kleinsmidt i kierownik szkoły 
Ptach, wskazując na rolę, jaką spełnia 
Uniwersytet Ludowy, wiążąc ze sobą 
ludność, przybyłą na Ziemię Gdańską z 
różnych dzielnic kraju.

Na zakończenie uroczystości absol­
wenci kursu wystawili fragment „Pla­
cówki“ oraz wykonali wiele ciekawych 
inscenizacji.

DYŻURY APTEK
Gdynia I Orłowo: Apteka Święto­

jańska, ul. Świętojańska i Apteka 
Centr., Plac Kaszubski.

Sopot: Apteka pod Orłem — ul. Ro­
kossowskiego.

Oliwa: Apteka pod Orłem — ul. Ar­
mii Radzieckiej.

Wrzeszcz: Apteka Nowomiejska — 
Plac Wybickiego.

Gdańsk: Apteka pod Lwem — 
Nowy Świat.

ul.

NUMERY TELEFONÓW POGOTOWIA 
Ubezpleczalni Społecznej Gdańsk 42-150. 
Miejskie Gdańsk 31-111.

NUMERY TELEFONÓW STRAŻY POŻARNEJ 
Gdańsk — 31-334, 31-338.
Wrzeszcz — 41-332, 41-333, 42-264.
Orania — 31-338.
Oliwa — 52-622.
Nowy Port — 42-222.

Radio
dnia 11 lipca 1947 r. (piątek)

8.15 — 8.30 — Wykłady dla nauczycieli — 
Blok demokratyczny jako gwarancja jedno­
ści narodowej w Polsce Ludowej. 12.25 — 
12.35 — Audycja dla wsi „Sadownictwo” . 
14.40 — 14.50 — Wywiad z dyrektorem Mor­
skiego Laboratorium Rybackiego przeprowa­
dzi Stanisław Biskupski. 15.20 — 15.50 — 
Słuchowisko dla dzieci pt. „Nie święci garnki 
lepią" Zofii Bronikowskiej — transmisja z 
Katowic. 16.20 — 16.35 — Polskie pieśni lu­
dowe w wykonaniu żeńskiego Zespołu Wokal­
nego P. R. 16.35 — 16.50 — Audycja dla 
chorych w opracowaniu ks. Michała Rękasa 
— transm isja z Katowic. 16.50 — 16.55 — 
„Nasze uzdrowiska" — transmisja z W roc­
ławia. 17.45 — 18.00 — Audycja dla młodzie­
ży ,.św iat w kolorach" — pogadanka Wandy 
Odolskiej — część II. 19.00 — 20.00 — Ma­
rian Rudnicki , .Wesele Krakowskie" Wyko­
nawcy: Orkiestra i chór Filharmonii Krako­
wskiej, pod dyr. Tadeusza Wilczaka — tran­
smisja z Krakowa. 20.00 — 20.15 — Audycja 
literacka ,,0  najdawniejszych przedstawie­
niach Hamleta" — felieton prof, dr. Zdzisła- 

1 wa Zygulskiego — transm isja Łodzi.

Ha dnie statku huczą turbiny
Palacz okrętowy przy pracy

Wielu przygodnym obserwatorom, pa­
trzącym na morze i na praę£? na morzu, 
wydaje się ta praca bardzo' lekka i bar­
dzo romantyczna. Romantyczna — być 
może, ale czy lekka, na to odpowiedź 
może dać tylko człowiek morza.

Czy zastanowił się ktoś, jak trudna i 
ciężka jest praca palacza na statku pa­
rowym?

Głęboko pod pokładem, na samym 
prawie dnie równo z lustrem wody, obra 
cają się potężne turbiny, uruchamiając 
śrubę statku. Maszynownia jest sercem 
aie serce bez płuc nie mogło by praco­
wać, a płuca statku znajdują się jeszcze 
niżej. Przez kraty podłogi w maszy­
nowni widzimy w dole rozdzianą do pasa 
sylwetkę człowieka, który ustawicznie 
pracuje przy buchającym piomien.ami 
piecu. To jest właśnie człowiek, który 
utrzymuje w ruchu tętno pluć statko­
wych.

PALACZE UMIEJĄ SIĘ CENIĆ
Praca palacza należy bezwątpienia do 

najcięższych, na statku i pracować tu 
mogą tylko ludzie o zdrowych organiz­
mach. Praca morska trwa ustawowo 8 
godzin, jednakże dla lepszego wykorzy­
stania sil załogi podzielone 6ą te zmiany 
na dwie czterogodzinne wachty. Pałacz 
statkowy — to człowiek uprzywilejowa­
ny, zna dobrze sToje rzemiosło i po­
trafi się cenić. To też palacze trakto­
wani są na statku zupełnie inaczej, niż 
reszta załogi.

Po stromych, żelaznych schodkach 
schodzimy z maszynowni w dół. Uderza 
od razu ogromny żar, bijący od dwóch 
pieców. Przy otwartych drzwiczkach 
pracuje palacz. Ma na sobie tylko lek­
kie drelichowe spodnie, na stopach tre­

py o grubych drewnianych podeszwach. 
Na szyi strój uzupełnia miękka mięsista 
chusta, służąca do wycierania potu. Na 
rękach potężne rękawice z ogniotrwa­
łej skóry, na głowie daszek z zielonej 
miki.

Praca palacza jx>lega na równym i sta 
lym podtrzymywaniu ognia, przez co u- 
trzymuje się także równomierne ciśnie­
nie pary w kotłach. Robota to niełatwa. 
Węgiel bunkrowy niezawsze jest w 
pierwszorzędnym gatunku i spalając się, 
zostawia na rusztach tak zwaną szlakę. 
Jeśli palacz jest złym fachowcem i nie 
usunie w porę tej zapory, ruszty mogą 
się zapchać, a wówczas i ogień słabnie. 
Przede wszystkim więc, gdy palacz przy 
stępuje do pracy, oczyszcza on staran­
nie ruszty ze szlaki, następnie wyrzuca 
ją na podłogę kotłowni, gdzie „trymer“ 
czyli pomocnik palacza zalewa wyrzuco­
ną szlakę wodą. Przy tej pracy na 
wszystkie strony buchają kłęby gryzą­
cej, pełnej gazu pary.

BY S ię WĘGIEL PALIŁ 
JAK NAJLEPIEJ

Jedynym ratunkiem są wtedy „na­
wiewniki“, to jest rury, które przez ca­
łą wysokość statku wychodzą na pokład 
i tam wystają w formie niepotrzebnych 
zdawaio by się trąb. Prze® te nawiewni­
ki aż na dół dostaje się świeży wiew 
powietrza, który chroni palaczy przed 
uduszeniem. Gdy k+ęby pary opadną, 
palacz przesuwa węgiel na drugą stronę 
rusztu i oczyszcza drugą stronę. W mię 
dzyczasie mus; j>amiętać o podsycaniu 
płomienia. W ciągu 4 godzin palacz i 
jego pomocnik muszą podrzucić do pie­
ca około 600 łopat węgla.

Wszystko dobrze, dojtóld luki są peł­
ne, — ale gdy z końcem podróży trzeba 
węgiel podwozić taczkami, a morze ko­
łysze, to wówczas nie każdy da sobie 
radę z dowozem takiej ilości węgla.

Poza wyciąganiem szlaki i popiołu, 
podrzucaniem węgla i gracowaniem og­
nia, palacz i jego pomocnik wykonać mu 
szą jeszcze cały szereg innych prac, jak 
„szlojzowanie“ szlaki, albo przecinanie 
zalanych rusztów specjalnym nożem. — 
Wszystkie te prace wykonuje się tylko 
w tym celu, by węgiel palił się jak najie 
piej i żeby dać najwięcej j>ary.

BIADA NIEDOŚWIADCZONYM
Poza tym do czynności palaczy względ 

nie jego pomocnika należy jeszcze wy- 
tzucenie popiołu, gdyż w kotłowni musi 
być czysto. Na dużych statkach do te­
go celu służą dowcipne urządzenia, ale 
na parowcach mniejszych, budowanych 
dawno, takich ułatwień nie ma. Popiół 
wyrzuca się tam ręcznie przez rurę na­
wiewnika, przy pomocy zwykłego wia­
dra. Biada niedoświadczonym — kapryś­
ny wiatr potrafi czasem całą zawartość 
kubła przenieść na twarz nieostrożnego 
trymera.

Po oczyszczeniu kotłowni z popiołu 
i szlaki, trymer przed końcem wachty 
zabiera się do przygotowywania węgla 
dla następnej zmiany, palacz zaś, ostat­
ni raz przed oddaniem służby w ręce 
kolegi, przegarnia żar w trzech przydzie 
lonych mu paleniskach i wreszcie na 
kwadrans przed końcem uciążliwej^ pra­
cy pomocnik palacza idzie budzić na­
stępców.

Taik mniej więcej wygląda praca pala­
cza okrętowego.

Stemar

botruków fabrycznych w Stargardzie 
przybyło okoIo 7.000 słuchaczy, co sta* 
nowi blisko trzecią część ludności mia­
steczka. 8 czerwca odbył się koncert W 
Malborku, na który przybyło około 5 ty* 
stęcy ludności. Koncerty 62-osobowej or­
kiestry Filharmonii Bałtyckiej przy 
współudziale wybitnych artystów opero­
wych, jak Czckotowski, Bojar-Przemie- 
•decka, Jęsiakówna cieszyły się wielkim 
(»wodzeniem. Wysoki poziom koncertów 
spotyka) się zawsze z uznaniem słucha­
czy, którzy długo niemilknącymi oklas­
kami żegnali muzyków. Również wielką 
symj>atią ohdarzają artystów Teatru „Wy 
brzeża“ pod dyrekcją Iwo Galla.

Równocześnie artyści plastycy zorga­
nizowali wystawę malarską. Jest na mej 
reprezentowane malarstwo olejne, akwa­
relowe, rysunek i grafika. Są to obra­
zy malarzy wyróżnionych -na Międzynaro 
dowej Wystawie w Paryżu „Unesco“ -* 
Samborskiego, Żuławskich, Studnicktóh, 
Wnukowej, Lama i wielu innych.

Uroczyste otwarcie wystawy nastąpi­
ło w Stoczni Nr 2 w Gdańsku. Ze wzglę­
du na jej wielkie znaczenie aktu otwar­
cia dokonał wojewoda' gdański. Od dni*
otwarcia wystawa objechała już wiele 
miast województwa gdańskiego, między 
innydi Stargard, Kwidzyń, Malbork, 
Elbląg itd. Na uwagę zasługuje fakt, że 
na przykład w Stargardzie w pierw­
szym dniu otwarcia wystawy zwiedziło 
ją ponad 1.200 osób, którym fachowych 
uwag udzielali prelegenci spośród grona 
artystów, omawiając technikę wykony­
wania obrazów. Wystawa ta spełnia do­
niosłą rolę popularyzacji malarstwa na 
Wybrzeżu.

Z naszych 
portów

RUCH W PORCIE GDAŃSKIM
Do portu gdańskiego w dniu 9 l’pca 

weszło 10 statków, wyszło natomiast 7. 
W basenach portowych tego dnia prze­
bywało 49 statków, z czego 12 ładowa­
ło węgiel w Basenie Górniczym, a 6 wy­
ładowywało rudę. W Kanale Kaszubskim 
6 jednostek ładowało koks. Poza tym 
w Basenie W!ślanym wyładowywały 3 
statki rudę wypałkową, piryty 1 rudę sta­
lową. W Strefie Wolnocłowej 1 statek 
rozładowywał tomasynę i 1 drobnicę. W 
przedsionku portu, w Kanale Portowym, 
oczekiwało na nrejsce pod dźwigami H 
jednostek, na stoczniach zaś przebywało 
9 statków.

TRANZYT RUDY
Szwedzk1 s/s „Leonardia“ przywiózł

do portu gdańsk'ego 2.503 tony rudy dia 
Polski. Następnie statek szwedzki „L:łly‘‘ 
przywiózł 1.712 ton rudy dła Czechosło­
wacji.

WĘGIEL I KOKS PŁYNĄ W ŚWIAT
Z Gdańska wypłynął zabierając 1.398 

ton węgla norweski s/s „Ophir“. Poza 
tym szwedzki „Norma“ zabrał 2.018 toń 
węgla dla Szwecj:, a s/s „Karin“ wziął 
2.051 ton koksu. Koks zabrał taki« 
szwedzki „Hakefjord“ w ilości 1.357 ton. 
Grecki parowiec „Ag.ia Warwara“, pły­
nąc z ładunkiem złomu do Finlandii, za­
winął do Gdańska i zabrał 480 ton bun- 
kru. Węgiel wywiózł również duński 
s/s „Siłkeberg“, w Tości 2.191 ton.

PEŁNOMORSKA PODROŻ 
JACHTU „PIRAT“

Z portu gdańskiego odszedł do Szwe* 
cji jacht „Pirat“, należący do Żeglugi 
Państwowej. Załoga jego składa się l  
kapitana i 6 ludzi. Celem rejsu jest wy­
szkolenie załogi. Jacht odszedł do por­
tu Yisby.

REMONTUJE SIĘ PAROWOZY 
WĄSKOTOROWE

Wydział Mechaniczny Stoczni Nr 2 
remontuje w chwili obecnej 15 parowo­
zów wąskotorowych dla PKP. Roboty 
wykonywane są sposobem raczej gospo­
darczym, gdyż stocznia tylko z braku in­
nej pracy, mustiła zająć się Ich przebu­
dową.



Sir. S

W  powiatach wschodniej lubelsztzyzny l)

Spotkanie z  banderowcami
%

Dwa tygodnie prawie włóczy­
l i  się po miastach, osadach i 
Bfwto rozrzuconych wsiach na 
*AsziSrze wschodniej Lubelszczyz 
#y. .  Przejechałem wzdłuż i 
*h*er.z setki kilometrów, prze- 
**edłefm *ch dziesiątki w skwa­
rz« lipcowych upałów. Dotarłem 

najbardziej zagubionych w 
lisach nagród chłopskich. Choa- 
fe*n zobaczyć, jak żyją i jak 
pracują ‘ludzie w Krzywowierz- 
bie i Wa.ifżu, w Uhaniu i Horo- 
•tyszczach, w Kodeńcu i Różan­
ie! usiłowałem w długich roz­
mowach 2 i repatriantem czy rol­
nikiem, uprawiającym tę ziemię 
1 dziada pradziada, dowiedzieć 
się o ich ^troskach i o !ch po­
trzebach najpilniejszych. Wszę­
dzie mówiono mi z ulgą:

— Jest leepiej!
— A barndy?
— Grasowały tu na wiosnę 

Zeszłego rok^u, rabowały i pali­
ły jesień*ą; świeże groby powsta­
wały rano tam , gdzie wieczorem 
pług odwalał skiby.

— A teraz!,?
Piotr Stelnuaszuk z Lubiczy- 

Ua pokazuje ręką na pola, na po- 
Wracające z pastwisk bydło i na 
rozbiegane w podwórzu dzie­
ciaki, a później^ mów':

— Teraz? Od roku prawie 
jest spokojniej. t Wielu przywód­
ców band zginęło, reszta roz­
pierzchła się. I, chociaż gdzie 
niegdzie ' dziś pokaże się jesz- 
c«e w naszym powiecie (Włoda­
wa.) jakaś zbójecka wataha, to 
»fecie jej n!e  przedstawia trud­
n ie !. Dawniej o napadach nie 
meldował nikt bojąc się odwetu 
*e »trony „Gzutnaka“, czy 
• Jastrzębia“. Dziś bandyci są 
Jeszcze we wsi a już powiado­
mione są władze.

Nocna obława
Dziewiątego dn'a mojej węd­

rówki zaszedłem do Włodawy, 
bładze bezpieczeństwa otrzyma­
ły właśnie nadesłaną; przez goń­
cu wiadomość, że w okolicy Ka­
banosów i Żukowa obrabowa­
ny został chłop, że repatrianto­
wi zza Bugu uprowadzono nocą

(Od naszego specjalnego wysłannika)
że pobito starego No-kiowę, 

waka.
Kpt. T. z wojsk, korpusu bez­

pieczeństwa postanowił przepro­
wadzić nocną obławę.

— A pan pójdzie z nami?
— Oczywiście.
Wnet znaleźliśmy się za mia­

stem. Droga wśród pół prowa­
dziła do Koralówfci i Szumkia. 
Szliśmy w dwóch grupach. Nie­
znośny upał po kilku już godzi­
nach marszu dał mi się porząd­
nie we znaki. Buty 1 ubranie 
zbielały zupełnie od kurzu, bo­
lały oczy, dokuczało pragnienie.

Pod wieczór osiągnęliśmy 
Kapłanosy. Krótki odpoczynek 
na iące, który wystarczył jedy­
nie na zjedzenie zsiadłego mle­
ka i dalsza podróż lasami już do 
Krassowki. Rozsypani szerokim 
skrzydłem „czesabśmy“ teraz 
krok za krokiem gęstwinę mło­
dych drzew, przedzieraliśmy się 
zaroślami, deptaliśmy zapom­
niane przez ludzi kręte ścieżki.

Dochodzi godzina jedenasta. 
Gęstniejący mrok opadł na la* 
i zakrył w nim wszelki ślad ży­
cia. Wysunięte w kierunku wsi 
patrole dobrnęły już do pierw­
szych z brzegu zabudowań.

Grupa operacyjna zatrzymała 
się na skraju rozległej polany, 
w bok od bagnistego terenu, po­
krytego zmierzwioną trawą. Pa­
dają ostatnie połeoenia, jak, 
gdzie i co należy w dalszej akcji 
uczynić. A potem znów przemy­
kamy się jak cienie. Żaden glos 
nie rozbija głuchej ciszy.

Rozdroże. Trzech ludzi z ka­
rabinem maszynowym zatrzy­
mało się w nieprzeniknionej 
ciemności. I znów sto pięćdzie­
siąt metrów dalej drugie stano­
wisko ogntowe w rozkopanym 
dole. A potem w tej samej od­
ległości trzecie i czwarte, piąta 
grupka wtuliła się w sad wiśnio­
wy, szósta oparła się o wzgórze, 
a wreszcie siódma zatrzymała 
Się pod ścianą wypalonej stodo­
ły. W odwodzie, który postępuje 
za nami w odległości pół kilo­
metra, zostało zaledwie trzyna­
stu chłopców.

Ogłoszenie o przetargu
Państwowa Centrala Handlowa w Przasnyszu, ogłasza prze­

targ nieograniczony na wykonanie w lokalu P. C. H. w Przasny­
szu ul. 3 Maja Nr 4, bliższe informacje oraz podkładki otrzymać 
można w Agenturze P. G. H. w Przasnyszu.

Oferty w podwójnych zalakowanych kopertach bez znaku fir­
my z napisem:

1. „Oferta na przebudowę sklepu dla Państw. Genir. Han­
dlów. w Przasnyszu, przy ul. 3 Maja Nr 4“.

2. „Oferta na remont oficyny dla Państw. Centr. Handlów, 
w Przasnyszu przy ul. 3 Maja Nr 4“.

Należy składać do dnia 21.VII. br. godz. 12-ta w Agenturze 
P. C. H. w Przasnyszu przy ul. 3 Maja Nr 4, o której to godlz. na­
stąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć:
1. 'Pokwitowanie kasy oddziału P. G .H. na wpłacone wadium 

przetargowe w wysokości 5°/o sumy oferowanej względnie dowód 
uwolnienia od obowiązku złożenia wadium.

2. Odpis świadectwa przemysłowego upoważniającego do 
prowadzenia robót.

Agentura P. C. H. w Przasnyszu zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta, bez względu na sumę przetargu oraz pra­
wo uznania, że przetarg nie dal wyniku, jak również prawo 
zwiększenia lub zmniejszenia ilości wykonania robót. 1587

Ogłoszenie o przetargu
Państwowa Centrala Handlowa, Oddział Wojewódzki w War­

szawie, ogłasza przetarg nieograniczony na remont piwnic 
Powszechnego Domu Towarowego na Żoliborzu przy ul. Mic­
kiewicza 27.

Bliższe informacje oraz podkładki można otrzymać w Od­
dziale Wojewódzkim P.C.H. p*zy ul. Młynarskiej Nr 46, pok. 12.

Oferty w podwójnych zalakowanych kopertach, bez znaku 
f’rmy, z napisem „Oferta na remont piwnic Powszechnego 
Domu Towarowego na Żoliborzu przy ul. Mickiewicza 27“ na- 
leży składać do dnia 20.7.1947 r., godz. 12 w Oddziale Woje­
wódzkim P.C.H. przy ul. Młynarskiej Nr 46, o której to go­
dzinie nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć:
1) Pokwitowanie Kasy Oddziału P.6.H. na wpłacone wa­

dium przetargowe w wysokości 5 proc. sumy oferowa­
nej, względnie dowód zwolnienia od obowiązku złożenia 
wadium.

2) Odpis świadectwa przemysłowego, upoważniającego do 
prowadzenia robót.

Dyrekcja Oddziału Woj. P.C.H. w Warszawie, zastrzega 
sobie p<-awo dowolnego wyboru oferenta, bez względu na su­
mę przetargową oraz prawo uznania, że przetarg nie dał 
wyniku, jak również prawo zwiększenia lub zmniejszenia ilo- 
Sci wykonania robót. 1574

Idę teraz z porucznikiem przez 
las. Wokoło cisza. I tylko trzesz­
czą pod nogami rozłamywane, 
suche gałęzie, i tylko szeleszczą 
opadające na rdzawy mech !gły 
drzew, i tylko skądś dobiega 
stukot dzięcioła.

Stój* kto idzie?
Ogarnia mnie meprzyjemne 

uczucie. W kilka minut późn!ej 
skręcamy w bok i kładziemy s ę 
w krzakach leszczyny. Księżyc 
oświetla drogę za nami i przed 
nam*. Sami niewidoczni — obej­
mujemy spojrzeniem daleki te­
ren. Czekamy. W ciszy słychać 
szelest kroków — nadchodzą 
chłopcy porucznika, aby wnet 
przywrzeć z nabitą bronią za 
pniami wiekowych dębów.

Upływają teraz w napięciu 
minuty. Przyjdą, czy nie? A jeże­
li przyjdą — jak będzie?

Na wszelki wypadek ściskam 
w garści „Visa“ i usiłuję odpę­
dzić sen, który kładzie cię cię­
żarem na powieki.

Przyszli.
Dochodziła właśnie godzina 

pierwsza po północy, gdy w nie­
wielkiej od nas odległości usły­
szeliśmy trzask łamanych gałęzi. 
Wtuleni bardz ej jeszcze w mięk­
ką trawę, wpatrujemy się w 
c!emność. Jakoż wnet na skraju 
drogi zaczerniły s'ę trzy posta­
cie. Przystanęły na moment i 
po wymianie paru słów, skiero­
wały 6*ę pojedynczo ku wsi. 
W opuszczonych rękach n’esli 
karabiny, każdy miał za pasem 
granaty. Przepuściliśmy ich.

Następna minuta zdawała się 
długa jak wieki. A potem...

— Stój! Kto idzie? — usłysza­
łem znajomy gk* porucznika.

Trzech ludzi nie zatrzymało 
się jednak, ale przygotowało 
broń do etrzału.

Szum... Biała rakieta, rzucona 
w górę, rozjaśniła las. To umó- 
wtony sygnał. W tej samej 
chwil zauważyła bandytów ob­
sługa czwartego z rzędu kara­
binu maszynowego. Zagrucho- 
tała salwa.

Banderowcy usiłowali się wy­
cofać drogą, którą nadeszli, ale 
przyjęci ogniem automatów po­
szli w bok. Kule pruły teraz 
ciemność i las gwałtownym, 
potęgującym s'ę stukotem.

Pościg trwa! krótko. Jeden 
zbir padł, drugi przepadł w ciem­
nościach. Trzeci zawadzi! butem 
o pień i kiedy próbował się pod- 
neść, któryś z naszych zdziel*! 
go kolbą karabinu. Podniesiono 
go. Byl żywy i tylko oszoło­
miony.

Zabitego obszukano. Nie zna­
leziono jednak przy nim żadnych 
dokumentów.

Na wschodzie szarzało niebo, 
kiedy wyruszyliśmy w kierunku 
Bugu. Przodem ciężko wlókł 6ię 
schwytany w potyczce „upowiec“.

Stanisław Babisiak

Z MIAST I W S I
WYRODNA MATKA 

Mark Stefanowie* z Walcu, porzu­
cona przez niewiernego kochanka, uto­
piła w sadzawce swoje 2-mieslęczne za­
ledwie dziecko. Sąd skazał morderczynię 
na 3 kta więzienia.

ODZIE SĄ LEKARZE?
W wielu wsiach powiatu wtodawskie- 

go od szeregu tygodni nagminnie cho­
rują dzieci na odrę. Tak jest m. Inn. 
w Stawkach, Krastówce I Orchówku.
Dotychczas nikt nie zainteresował się tą 

przy każdym 
lekarze powiatowi. Gdzież

sprawą. Istnieją przecież 
starostwie 
więc są?

NIE USZŁO IM BEZKARNIE 
W okresie okupacji znani byli na te­

renie Włśnłowlec w pow. chełmskim 
dwaj ukraińscy faszyści, którzy współ-, 
pracując z gestapowcami mordowali 
ludność polską. Trzy lata wymykali się 
z rąk sprawiedliwości. W końcu jednak 
zostali poznani. Sąd Okręgowy w Lu­
blinie po wysłuchaniu szeregu świad­
ków skazał zbrodniarzy na śmierć.

CO USZKO SZEPTAŁ DO US7KA 
Miejski nauczyciel Władysław Uszko z 

Poznania skazany został przez Wojsko-

Z  ŹgjefCT p o f f l l

Wydelegować najlepszych spośród dobrych
Ostatnio odbyła się konferencja se - 

kretarzy kói kolejowych PPR z woj. 
warszawskiego. Na zakończenie obrad 
konferencja uchwaliła rezolucję, z któ­
rej wyjątki podajemy:

Wezwać kolejarzy województwa war 
szawskiego do wytężonej walki ze spe­
kulacją, poprzez zasilenie szeregów Ko­
misji Społecznej Kontroli Cen najlepszy 
mi peperowcami spośród pracowników 
PKP wciągając do tej akcji szeroką ma 
sę bezpartyjnych.

Już pierwsze tygodnie walki ze spe­
kulacją wykazały nam, gdzie tkwi przy- 
czyna niskich uposażeń kolejarzy. Nale­

ży potroić wysiłki, aby szybciej i pew­
niej osiągnąć zwycięstwo przez bardziej 
sprawiedliwy podział dochodu społeczne­
go-

Konferencja sekretarzy kól koJejo • 
wych stwienclza konieczność mocniejsze 
go zacieśnienia współpracy między par. 
tiami bloku demokratycznego, w pierw­
szym rzędzie między PPR i bratnią PPS 
aż do jedności organicznej włącznie.

Konferencja wyraża radość z powodu 
rozpoczęcia zdecydowanej walki * plot­
karzami, ©o świadczy, że i na tym odcin­
ku demokracja ludowa przechodzi do o. 
fensywy.

wy Sąd Rejonowy za szerzenie niepraw 
dawyeh wiadomości, na 5 lat więzienia, 
utratę praw publicznych I honorowych 
oraz na konfiskatę majątku. Wyrok ten

Sidzie niewątpiwie właściwym ostrzeż« 
em dia autorów plotek, którzy celowo 

szerzą szkodliwe dla państwa „wiado­
m ości.

KTO WINIEN?
W fabryce wyrobów dzianych w Lo­

dzi przy ul. Wólczańskiej źle się dzieje. 
Oto w tych dniach dano robotnikom do 
spożycia kompot z czereśni, który spo­
wodował masowe zatrucie. Zawezwany 
lekarz pogotowia stwierdził u poszko­
dowanych wysypkę na ciele, zamrocze­
nie, osłabienie tętna i stępienie wzroku. 
Przyczyną tego stanu był brudny, po­
kryty śniedzią kocioł, w którym goto­
wano czereśnie.

AMATOR PIÓR
W Cęstochowie ujęty został niejaki 

Pieczonka, który w czasie przerwy obia 
dowej zakradł się do składu z materiała 
ml piśmiennymi 1... wziął sobie kilka piór. 
Odpowie teraz przed sądem.

MAŁA ZRECZ, A POSIEDZIEĆ 
MOŻNA

W Łodzi został aresztowany właściciel 
sklepu Łucjan Rusek, który za cygarnicz­
ki brał 5 zł, płacąc za nie w hurcie po 
60 gr.

ZA MORD RABUNKOWY — KARA 
ŚMIERCI

We Wrocławiu skazany został na karę 
śmierci Benedykt Wichowsk1, który za­
mordował dozorcę przedszkola RTPD, 
Feliksa Łukasika, ponieważ dowiedział się, 
że ten uciułał sobie 20.000 zł, które prze­
chowuje w domu.

KRAKÓW TEŻ MA JUŻ DOSYĆ 
SPEKULACJI

W Krakowie odbyło się zebranie 
członków społecznych komisji kon­
troli cen, zwołane przez WRN. Z ca­
łego województwa zjechało 95 osób.

Ks. b is k u p  nie In b i m ilic ji
Piękna uroczystość w Tarnowie

Świat pracy Ziemi Tarnowskiej doce­
niając pracę Milicji Obywatelskiej orz* 
zasługi, położone w walce z przestęp­
czością w trudnym okresie odbudowy, 
ufundował sztandar dia swej M. O.

Uroczystość jednak nie odbyła się tak, 
jak sobie tego życzył komitet funda­
cyjny, występujący w Imieniu całego 
społeczeństwa tarnowskiego. KSIĄDZ 
BISKUP BOWIEM ZABRONIŁ KSIĘ­
ŻOM POŚWIĘCENIA SZTANDARU. 
Gdy komitet fundacyjny zwrócił alę z 
prośbą do ks. biskupa diecezji tarnow­
skie! o poświęcenie sztandaru oraz o ze­
zwolenie na odprawienie potowej Mszy 
Św. — ten kategorycznie odmówił do­
dając:

„Gdybyśmy poświęcili sztandar M.O. 
— tym samym popieralibyśmy obecną
ideologię“.

Ä  słowa ks. biskupa znaczą, Że nie 
mu się dzisiejsza rzeczywistość? 

A może ks. biskup jest z tego powo­
du źle do milicji ustosunkowany, że M. 
O. powiatu tarnowskiego zdemaskowa­
ła trzech księży, którzy byli czynnymi

Zjednoczenie P rze m y ś lu  O b ra b ia rk o w e g o
zatrudni natychmiast

w Biurze Konstrukcyjnym Maszyn Tytoniowych
WARSZAWA, UL. SIEDLECKA 63

3 Inżynierów — mechaników — konstruktorów 
I ’nżyrriera — elektryka — konstruktora
4 techników — konstruktorów 

10 rysowników
Podania składać na ręce szefa Biur* Konstrukcyjnego Maszyn Tytoniowych 
w Warszawie, ui. Siedlecka 63. I553

członkami band i przechowywał u sie­
bie zrabowane rzeczy?

Próbowano interwencji u ks. Kanc­
lerza Mazanka w Kurii Metropolitalnej 
w Krakowie, który z* twej strony przy­
rzekł wpłynąć na ks. biskupa tarnow­
skiego —- ale I to nie odniosło pożądane­
go skutku.

Społeczeństwo tarnowskie rozgory­
czone odmową, postanowiło jednak zor­
ganizować uroczystość Jak najokazalej.

W dniu 15.6.1947 r. dwie kompanie ho 
norowe, jedna -  jaA*. rssjgó*? ze swo­
im sztandarem, druga Milicja Obywateł- 
sklej, przy licznym udziale przedstawi­
cieli władz, Instytucji oraz społeczeń­
stwa tarnowskiego — wzięły udział w 
nabożeństwie o godz. •  w kościele ka­
tedralnym, po czym pochód przeszedł 
pod Teatr Miejski, gdzie komendant wo­
jewódzki, płk Rsłężarczyk odebrał raport 
od kompanii honorowych.

Wręczenie sztandaru odbyło się w sa­
li Teatru Miejskiego, wypełnionej przed

stawicielami władz, Instytucji, organiza- 
cj, ludnością z miasta i powiatu oraz 
zaproszonymi gośćmi z poza terenu wo­
jewództwa krakowskiego.

W imieniu ofiarodawców sztandar wrę 
czyi starosta powiatowy, ob. Grzybów- 
tki Andrzej — odbierał komendant po­
wiatowy M. O. ppor. Karbcwniczek Sta 
nisław, który w imieniu Milicji Obywa­
telskiej złożył serdeczne podziękowanie 
społeczeństwu.

Po uroczystym ślubowaniu, złożonym 
przez chorążego, orkiestra odegrała 
hymn państwowy.

Uroczystość dała wyraz zrozumieniu 
1 uznaniu społeczeństwa Ziemi Tarnow­
skiej dla pracy i wysiłków Milicji Oby­
watelskiej — zadokumentowała szacu­
nek I wdzięczność obywateli za pełną 
poświęcenia służbę, dia której kilku fun 
kcjonariuszy M. O. na terenie powiatu 
oddało swoje żyde.

St. Karbowniczek

P R Z E T A R G  N I E O G R A N I C Z O N Y
Nr Nr 70 I 71.

Dyrekcja Odbudowy Warszawskiego Węzła Kolejowego War­
szawa, M .  Wyzwolenia Nr 43, ogłasza przetargi:

a) Nr 70 na wykonanie tablicy rozdzielczej w żeliwnym »kap­
turzeniu,

b) Nr 71 na rozbiórkę magazynu P. C. K. przy ul. Smolnej. 
Oferty należy składać do skrzynki ofertowej, umieszczonej w

Biurze Dyrekcji, Al. Wyzwolenia Nr 43 — ad a) i b) dnia 17-go 
lipca 1947 r. do godziny 10-tej, gdzie można otrzymać ślepy kosz­
torys i uzyskać bliższe informacje. 1588

O głoszenie o przetargu
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w Warszawie, działa­

jąc w imieniu ł na rzecz Przedsiębiorstwa Państwowego „Polska 
Poczta, Telegraf i Telefon, ogłasza przetarg nieograniczony na 
budowę drewnianej wieży antenowej na terenie Urzędu Radiote­
legraficznego w Grodzisku Mazowieckim na wzór 2-ch wież 
istniejących.

Przetarg odbędzie się w dniu 25-ym l!pca br. o godz. 10-ej 
w Dyrekcji Okręgu Poczt i Telegrafów w Warszawie, przy ul. 
Barbary 2.

Do tego terminu należy składać oferty do skrzynki ofertowej 
ul. Barbary 2, 1 piętro, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „Oferta na budowę wieży antenowej“.

Bliższe informacje, ślepe kosztoryry, warunki techniczne, 
oraz formularze ofertowe otrzymać można w wydziale Technicz­
nym Dyrekcji, pokój Nr 2. IV p., klatka schodowa D, wejście 
od ul. Nowogrodzkiej 45, w godzinach 9 — 12.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru oferty, niezależnie 
od ceny oraz prawo unieważnienia przetargu, bez podania po­
wodu l ponoszenia z tego tytułu jak!ehkolwiek kosztów.

1559

Zawiadomienie o przetargu
Państwowa Fabryka Karabinów i Sprawdzianów w Warszawie, 

ul. Dworaka 29 zawiadamia, że w dniu 12 lipca 1947 r. o godz. 
12-tej w Biurze Dyrekcji odbędzie się przetarg na sprzedaż 
3-tonowego samochodu ciężarowego w stanie niekompletnym 
i zdemontowanym, marki „Polski Fiat“, typ. „Beskid“. Samo­
chód do obejrzenia na miejscu. Dyrekcja.

1589

Wzmianka o przetargu
Urząd Wojewódzki Szczeciński — Wydział Komunikacyjny za­

wiadamia, że ogłosili przetarg nieograniczony na odbudowę mostu 
betonowego lukowego 2X10 m sw. na rzece Rega w Plotach pow. 
Łobez.

Pełne ogłoszenie o przetargu umieszczone jest w Monitorze 
Polskim.

Przetarg odbędzie się dnia 17 lipca 1947 r. o godz. 10-tej w Wy­
dziale Komunikacyjnym w Szczecinie, Wały Chrobrego 4. 1585

Ogłoszenia o przetargu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska 35, ii piętro, 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie remontu 3-ch 
dźwigów osobowych i 1-go towarowego w budynku przy ul. Kre­
dytowej 3 oraz demontażu części zbytecznych przy remoncie 
dźwigów.

Oferty należy składać do dnia 21 lipca 1947 r. do godz. 9-tej 
w Warszawskiej Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziela Wydrial Zleceń W D. O. ul. Cho- 
cfmska Nr 35, II piętro, pokój Nr 25, w godz. od 9 do 12, gdzie też 
mogą oferenci otrzymać ślepe kosztorysy oraz warunki przetar­
gowe za zwrotem kasztów w sumie zł 460. 1586

OGŁOSZENIA DROBNE
TOREBKI DAMSKIE. Ceny zniżone. 
Różne kolory. Wysyłamy za zalicze­
niem. Wytwórnia toreb damskich 
Łódź, Piotrkowska 115. 1551

BRYLANTY — biżuteria -  złoto -  
srebro — zegarki. — Kupno — "prze 
daż. Nowy Świat 48. Nowak. 468*

ODSIEWACZ (planzychter) 6-cio dzia­
łowy kompletny z gazami tanio sprze­
dam. Młyn Kołaczek, Stacja Jakto­
rów k. Żyrardowa. 1545

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę  roz­
poznawczą wystawioną w Warszawie, 
legitymację Związku Pracowników 
Budowlanych, książeczkę Ubezpieczal- 
ni Społecznej, legitym ację służbową 
ną nazwisko Dobosz Irena, W arsza­
wa, ul. Konopacka 17 m. 8. * 1581

UNIEWAŻNIAM skradzioną ' legity­
mację P.P.R. n r  12082 na nazwisko 
Koszewska Helena. 1591

UNIEWAŻNIAM skradzione doku­
menty K rysa Józef, przestrzegam 
przed nadużyciem. 1562
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Zycie stwarza tematy powieściowe

Czytelnicy „Głosu Ludu”  Marą »dział w konkursie
Nowa afera à la kapitan z Koepenick

OD REDAKCJI: W ślad za ogło- 
, szonymi dotychczas pracami, które na­

desłano na konkurs „JiTCłE STWA­
RZA TEMATY POWIEŚCIOWE“ 
(chodzi o podanie autentycznego zda­
rzenia, które zdaniem Czytelników mo 
globy posłużyć za temat do utworu 
literackiego) ogłaszamy nową wypo­
wiedź, odmienną w charakterze od 
poprzednich, które opisywały bohater­
stwo ludzi pracy i bojowników konopi 
racji.
Niedawno wróciłem jako repatriant z 

BelgH. Przeczytawszy apel o podanie 
autentycznego zdarzenia, które literat 
mógłby wykorzystać jako temat, pragnę 
opisać wypadek kryminalny, który na ja­
kiś czas poruszył głęboko opinię społe­
czeństwa belgijskiego. Była to afera beł 
gijskiego „niebieskiego ptaka“ Meuran- 
ta, dawnego koSaboracjonisty, który pod 
osłoną nielegalnie noszonego munduru 
członka korpusu wojsk okupacyjnych do 
konał całego szeregu sprawek i mor­
derstw. Afera ta może budzić zaintere­
sowanie nie ze względu na jej podłoże 
kryminalne (bo to myłoby żerowaniem 
na niskich instynktach w duchu niesław 
nych tradycji „Tajnego detektywa“), ale 
ze względu na możność odmalowania 
warunków, w jakich rozmaici przestęp­
cy pod osłoną munduru znajdują dla sie­
bie w strefach okupacyjnych pole nie- 

, ograniczonej prawie działalności.
Oto jak wyglądały wypadki:
Dnia 3 listopada 1945 r. wszystkie 

francuskie placówki policyjne i placów­
ki żandarmerii wojskowej otrzymały z 
Paryża meldunek, donoszący o zaginię­
ci11 bez śladu w dniu 1 października 
31-letniej żpny porucznika artylerii 
Sauty de Chalon. Była to dama z tzw. 
wyższych sfer. W końcu września pani 
Sauty de Chalon wybrała się do Holandii 
celem odwiedzenia dawno niewidzianej 
przyjaciółki z Groningen. Ponieważ w 
tym okresie nie można było jeszcze o- 
trzymać wizy na tego rodzaju podróż, 
pani Sauty de Chalon, dzięki sta jn iom  
dostała rozkaz wyjazdu jako cżlonek 
kobiecej służby pomocniczej.

Do Groningen dostała się jeepem, 
zabrana przez kanadyjskich przyjaciół

męża. W drodze powrotnej widziano ją 
Ostatni raz w Pałace Hotelu w Brukseli. 
Widziała ste tutaj z przyjacielem wice­
hrabią de Saint - Leger. Tutaj też prze 
lotny znajomy wicehrabiego francuski 
lekarz wojskowy markiz &  Mihmmont 
zaoferował się dowieść ją swoim samo­
chodem do Paryża. Na tym urywał się 
wszelki ślad-

W dziesięć dni po metółiąku o zagi- 
męciu damy, dróżnicy na orfSnku Cam- 
o i 1 j  ' QueftMn znałeSl trupa pani 
Sauty de Chalon, zagrzebanego w kuple 
piasku^ przy droase. Dochodzenie wyka- 
mło, ze została ona uduszona przy po­
mocy jedwabnej pończochy. Odkrycie 
wywołało zrozumiałe wrażenie. Przez 
długi jednak czas nie udało się wyjaśnić 
tego wypadku. Dopiero w tym roku po- 
keja belgijska wpadła na trop sprawcy.

Okazało się, że 2 października 1945 r. 
aresztowano w Brukseli złodzieja hotelo 
wego. Paradował on w mundurze po­
rucznika lotnictwa francuskiego. Aresz­
towanie nastąpiło po powrocie z Ant­
werpii, dokąd leciał z markizem de Mi- 
zaumont. Markiz dziwnie szybko wró- 
™ z* m o je j wyprawy samochodem do 
Paryża. Jeszcze więcej pośpiechu wy­
kazał jednak, gdy poifcja zwróciła się 
<k> mego w formie p a rc ja ln e j  o infor­
macje co do osoby aresztowanego zło- 
dz.eja — gdyż zniknął nagie z hory­
zontu. ’

Nie obudziło to jeszcze żadnego po­
dejrzenia. Markiz bowiem, występują­
cy jako francuski lekarz wojskowy w 
randze kapitana, tłumaczył się obowiąz- 
icami członka _ misji poszukiwań „osób 
zagmionych“ i koniecznością porozumie­
nia się z ataszatem lotniczym francuskie 
go poselstwa w Brukseli.

Oczywiście, potem staje całkowicie do 
dyspozycji władz policyjnych. Nie tylko 
jednak nie wrócił z tej „urzędowej icz- 
mowy , znikając bez śladu, chociaż nikt

nie zamierza! go poszukiwać, ale zosta­
wił nawet swój samochód. Poficja trwa 
żała,_ że widocznie mńririz nie ma nic 
specjalnego do powiedzenia o aresztowa 
nym złodzieju i zadowoliła się jedynie 
„Urzędowym zabezpieczeniem“ zostawio­
nego samochodu.

Dopiero 21 listopada urzędnicy wpa 
dii nâ  mysi, aby jednak przeszukać sa­
mochód. Było .to w tydzień po znalezie­
niu trupa pani Sauty de Chalon. Rewizja 
dała rewelacyjny rezultat. Znaleziono 
walizkę zamordowanej i wśród rzeczy 
również ową „drugą“ pończochę, odpo­
wiednik tamtej pierwszej, którą została 
uduszona. Brakowało jedynie pieniędzy 

kosztowności.
To odkrycie skierowało policję na 

właściwy ślad. W wyniku dochodzeń 
udało się stwierdzić, że rzekomy markiz 
i, lekarz wojskowy był w rzeczywisto­
ści karanym już dziesięciokrotnie oszu­
stem Leonem Meurant i równocześnie 
poszukiwanym koiafooracjonistą belgij­
skim, skazanym zaocznie na 5 lat wię­
zienia. Meurant był jednak zręcznym 
ptaszkiem i nie tylko uniknął te j kary, 
ale wychodził obronną ręką z zastawio­
nych na niego sieci aż do lutego obec­
nego roku.

Jeszcze 28 października 1945 r. zgło­
sił się do swojej „jednostki“ i kazał so­
bie wypłacić przypadający mu żołd — 
rapiery miał wspaniale podrobione. Nie 
)ył to bynajmniej ostatni ślad jego dzia­
łalności. Sprytny oszust nie próbował 
wcale zapaść się pod ziemię, ale pod oslo 
ną munduru, obwieszonego niezliczony­
mi orderami, podróżował po różnych 
strefach okupacyjnych bądź to jako 
hrabia de Fuster bądź też jako baron de 
Grandville. Wszędzie przyjmowano go 
jako miłego gościa, wszędzie zdołał po­
życzyć od „panów kolegów“ potrzebne 
pieniądze, a samochody potrzebne do od­
bywania podróży po prostu kradł.

W _ pewnym momencie zameldował się 
w miejskim szpitalu w Speyer jako no­
wy lekarz naczelny. Nie przychodziło 
mu chwilowo nic innego do głowy, a 
chciał mieć jakieś stanowisko do chwili 
znalezienia innego rozwiązania. Bezczel­
ny ten projekt udał się w zupeiriości. 
Czarujący lekarz zdobył sobie w Speyer 
wielką popularność i był ogólnie łubia­
ny. Być może, że zostałby tam dłużej, 
gdyby nie pewien przykry zgrzyt. Oto 
nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności je 
den z pacjentów był Belgiem, pochodzą­
cym z jego rodzinnej miejscowości i 
poznał w nim Leona Meurant. Oczy­
wiście, lekarz postawił diagnozę: schizo­
frenia i rodak znalazł się od razu na 
oddziale dla umysłowo chorych. Meu­
rant jednak wolał poszukać sobie miej­
sca, gdzie by mógł odetchnąć nieco 
swobodniej.

Grunt zaczął mu się już palić pod sto­
pami. 1 lutego br. nakryto go w 
Sztuttgareie. W dwa dni później pró­
buje jeszcze ucieczki z aresztu w Tue­
bingen, gdzie go osadzono. Znalazł do­
zorcę, który przepiłował mu kajdany, w 
które go zakuto, i byłby umknął, ko­
rzystając z gęstej mgły, gdyby nie to, 
że przy skoku z 3 metrowej wysokości 
nadwyrężył sobie podstawę czaszki. O- 
becnie czeka na wyrok za popełnione 
przestępstwa.

Jak już wspomniałem, w tej aferze 
kapitana Meurant de Miraumont de Fu­
ster de Grandville punktem zainteresowa 
nia nie są jego kryminalne wyczyny, ale 
właśnie warunki, w których dokonanie 
ich było możliwe. Po pi erwszej wojnie 
wielki oddźwięk w literaturze wywoła! 
samozwańczy kapitan z Koepenick, wy­
korzystujący pruski kult munduru, wy­
daje tni się, że w aferze Meurańta do­
bry literat mógłby odczytać coś więcej, 
niż zbrodnię jednostki.

Repatriant z Belgii

Budynêk mieszczący jeden » 86-cm og ródkóte dziecięcych przy kombirW1 
„WoroszyfowgrodugoV' w Dombnsie, przeznaczony dla dzieci yórnikón
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Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski
Masowy udział zawodników

Normalni połykacze „kogutków”
nie majq pojęcia o prawdziwym bólu głowy

MnrmJ«! ____ il.i . . .     "  ^  *

NAJWIĘKSZY WARSZTAT TKACKI 
ZNAJDUJE. SIĘ W PEWNEJ TKALNI 
SASKIEJ. Maszyna ta długości J3 m, 
umożliwia tkanie sztuk szerokich na 
18 m. Ogromna ta szerokość używa- 
na Jest do fabrykowania niekończą­
cych się pasm pilśniowych, użytkowa­
nych w wielkich maszynach papier, 
nlczych. Takie kawały pilśnią mogą 
być tkane bez szwu na tym warszta­
cie do rozmiarów 7# m. Czółenko 
tkackie przebiega na minutą 15 razy 
całą szerokość tkanej sztuki. Warsztat 
ten ma wysokość 3,5 m, a szerokość 
4,5 m. Jego waga całkowita wynosi 
S5 tysięcy kg,

m a n n a , k t ó r a  s p a d ł a  z  n ie ­
b a  i  SŁU25YŁA ZA POŻYWIENIE 
ŻYDOM PODCZAS ICH UCIECZKI 
Z EGIPTU -ę  istniała 1 istnieje w rze­
czywistości po dziś dzień. Jak stwier­
dza dr BODENHEIM 1 dr TEODOR 
t  Uniwersytetu Hebrajskiego w Jero- 
sollmie, Jest to słodka wydzielina owa­
dów — pluskwiaków GOSSYPARA 
MANNIPARA. Pluskwiaki po stra­
wieniu pewnej ilości roślin, na których 
żyją, wydzielają płyn, który na sku­
tek suchego klimatu twardnieje. Gru- 
■ełki te gąśto pokrywają gałęzie i... 
stają się „manną z nieba".

Normalafi zjadacze proszków od bó 
m głowy me mają właściwie pojęcia o 
tym, czym w istocie może być poważ­
my ból głowy. Znają go ¡tc-me ofiary 
mgrony, przeważnie zresztą kobiety. 
Strasznie cieijpćenie wywoływane przez 
migrenę pojawia się co jekSś czas i 
trwa całymi godztaami a niekiedy i 
omami. Towarzyszą mu zawroty głowy, 
mdłości, niekiedy częściowa ślepota. O  
Eary migreny opanowane są lękiem 
przed każdym nawrotem a tak u / jak 
przed oczekującą ich torturą.

Migrena jest od dłuższego czasu ta­
jemnicą, nad którą głowi się medycyna. 
Upatrywano jej przyczyn w  dziedzicz­
ności, niektórych chorobach Btib dbra- 
żeniach głowy. Ale pocą ostrożnie daw­
kowanymi _ preparatami uśmierzającymi, 
jak >np. opium, które zresztą przynosiły 
jedynie lekkie złagodzenie bólu, 0 nie­
kiedy w ogóle pozostawały bez skutku, 
rrrimo  ̂wysiłków lekarzy nie udawało się 
znaleźć środków przeciw temu cierpie­
niu.

W pewnym okresie wielkie nadzieje 
budził preparat ergotaminy. W 90 pro­
centach wypadków,, w których zaordy­
nowano ergotaminę, straszne bóle gło­
wy ustępowały. Osiągnięcie jednak fe­
to nezufrahi p o d d a ło  równocześnie za 
Obą inne niekorzystne objawy. Zazna­

cza !o się mianowicie wzmożone tętno, 
zwiększenie: się ciśnienia krwi, kobiety 
popadały w konwulsje i ulegały zabu­
rzeniom fizjologicznym. W niektórych 
wypadkach jako skutek zaburzeń obiegu 
krwi występowały również objawy gan­
greny.

Jednak w wyniku dalszych poszuki­
wań udało się stworzyć nowy preparat 
dfltydroergotamînç (zwany w skrócie

DHE 45), który zachował wszystkie po­
zytywne włóśdwośc» ergotasrańiy, ■ po­
zbawiony został — przynajmniej d k  
większości pacjentów — wszystkich jej 
niekorzystnych skutków. Szereg prób 
przeprowadzanych przy pomocy tego 
nowego preparatu dało rezultaty zada­
walając« w 92 procentach.

Różnica między ergotaminą a nowym 
preparatem fest znaczna. Dowodzi tego 
dośwaadbzenie przeprowadzone przez li­
czonych na kobiecie, cferptącej na irat-, 
grenę od 20 już lat. Prze® ostatnie 5 lat 
zażywała ona ergotaminę. Po zażyciu 
tego preparatu przez kilka godzin rte 
tbyia zdolna do chodzeni®, gdyż nogi pa­
raliżowane «były bólami i skurczami. Te

objawy anJteęły caftowtefe, kiedy za­
miast ergotaminy dano ]*j 
DHE 45, irwofeśona eostaja  raayj&Steńt 
od strasznych i uporczywych bólów 
głowy.

Nowy ten preparat nie jest jteawae
powszechnie dostępny, gdyż prace fijte- 
natoryjne nad jego wiepezetaun tewąk 
w datezym ciągu., Z csięgnśgiych dotąd 
rezultatów można sądzić', że preparat
ten stanie się dla chorych ' dotkniętych 

_ gawróckwm .: migrenyi tewdMam1 oo 
najmniej łagodzącym, zanim medycyna 
zdoła określić właściwe pnryczyny wy­
stępowania migrewy i przentoąwsosy jfej 
tajemrtcę znaleźć nowe sposoby wa!fes 
z nią.

Rozpoczynające się w  nadchodzącą 
sobotą lekkoatletyczne m istrzostw a Pol 
ski w  konkurencji męskiej organizuje 
na Stadionie W. P. W arszawski O krę­
gowy Związek Lekkoatletyczny, ob­
chodzący w  tym  roku jubileusz 25- 
lecia swego istnienia. P ro tek torat nad 
m istrzostw am i objęli: Prem ier, tow. 
J. Cyrankiewicz, min. oświaty, tow. 
Skrzeszewski oraz w .-m inister obrony 
narodowej gen. M. Spychalski.

Celem uśw ietnienia m istrzostw  peł 
niący rolę gospodarza WOZLA przy 
gotowuje tę  imprezę b. starannie nie 
szczędząc sił i wydatków. Doprowadzo 
no więc bieżnię do należytego stanu 
oraz opracowano szczegółowy pro­
g ram  zawodów. By organizacja nie u- 
rierp ia ia  n a  skutek  niepunktualności 
uczestników, postanowiono n ie dopusz 
¡terać do ż tdnej konkurencji zawodni­
ków spóźniających ślą n a  stasrt.

Dość zgłoszeń zaw odników  (206) je st 
P* -W & m  ¡rekordow a. B rak jeszcze tyl. 
ko a^oszeń  z doznania. Poszczególne 
Icrmkuswncje są b. łk an ie  obsadzone 
i. K w yjątk iem  sztafet, w  których u 

i C aratekay 8 aenjpolftw, w  każdej z 
.łifkSt bferae udział ponad 10 zaw odni 
feów

D la drużyny zw ycięskiej przew idzi» 
n a je s t  jed n a nagroda zespołowa. In- 
dyw idualftie p ierw si tnaęj zaw odnicy 

fw  każdej kontorawncjl o trzym ają me 
daje. k tóre, system em  ofim p:iskim , 
w ręczane im  będą bezpośrednio po 
ukończeniu k o n k u ren cji 

K ierow nictw o zawodów pow ierzono 
preserow i WOZLA, dyr. trirann inni.

' 'Delegatem  PUWP i  PW  jest dyr. Ku-

IUZ U K A Z A Ł O  SI Ę

poprot
Studenckie czasopismo spdoento - literackie

char, a dyr. Foryś j«st delegat
PZLA.

Uczestnicy mistrzostw korzystać 
dą w drodze powrotnej z 63 proc. S1' 
ki kolejowej.

Celem udostępnienia Jak najsz^ 
szym masom możności obejrzenia f  
strzostw ustalono i), niattie ceny k ’? 
tów wstępu: trybuna — ICO zl (zt/ 
kowy 50 zł), wejściowy — 50 zł izb;i 
kowy 30 zł), grupr — po 10 zł od 
bv. Ponadto grupy zwarte m ło d z i 
szkolnej będą korzystały z bezpłatne 
go wejścia.

Mistrzostwa Polski
w tenisie
Doisz« wyniki z Sopotu

W drugim dniu zawodów teni^ 
wych o mistnostwo Polski odW" 
się «potkania w grae pojedynczej 
ceyzn i kobiet oraz w  double‘u 
kłm. Ni^>ew«ą pogoda wpływa uj*1] 
nie na zainteresowanie pubHczrtó#1 
zdwodaml

Poszczególne wyniki «potkać d*11’ 
giego dnia reagrywek:

Gra pojedyncza mężczyzn : K«^ 
(Piast) — Skonecki n  6:8, 6:4, 1
Gatjewski (Cracoria) — Kania (Rad*1 
mtek) 6:4, TS, 6 A; Piętek (Zjednoc^ 
bid) — Horatn (Krakus) 6:3, 6:2, &■' 
Chytrowski (Pogoń) — Romaniuk (V 
gia) 6:2, 6:3, 6:3; Olelniszyn (CraiJ 
Via) — Romaniuk (Legia) 6:2, 6:3, 
Oldjnisnya (Cracovia) — K osiński <V 
gia) 3:4, 6:3, 6:1; Końcaak (Pogoń) '  
Woieiecbawskl („Piast“ Gliwice) ®:1’ 
6:2,| 6:4; Tłoczyńskl (Cracovia) —■ i* 
lany«. (Legia) 6:1, 6:1, 6:2.

Qra pojedyncza kobiet: Hojanćw»* 
(Poźnań) — Gintcrowa (Sopot) 6;!l 
6:1; Szerańcówna (Cracovia) — Jelń*< 
ka (Sopot) 6:2, 6:2; Kamińska (Ka^ 
wice) — Stępniówna (Warszawa) 6'̂  
6:0.

Gra podwójna mężczyzn: Brat«*1 
Kończak („Pogoń“) — Traszewski (Pf 
znań), Kucharski (Grudziądz) 6:0, 6*' 
6:2; Bcklowski (Sopot), Piętek (FI 
znań) — Adamczyk, Nowak (Łódi 
1:6, 6:1, 7:5, 3:6, 6:1; Chytrowidvi,
»trój (Katowice) — Sowiński, Ch»J' 
ller (Warszawa) 6:1, 6:1, 6:0; Hebd“: 
Skonecki (Warszawa) — Kania, Ar** 
mowicz (Radom) 6:0, 6:0, 6:1. ^

„Chłopska Droga
TYGODNIK DLA WSI

RICHARD WRIGHT

SYNAMERYtU
PRZEKtAD WAN

— Pomóż, Bigger, bo nie dam rady.
Wyciągnął rękę, i dotknął jedwabistej skór»

Jej ciemne oczy paliły go. Włosy zarzuciła mu 
na twarz, czuł ich upajający zapach, Zacisnął 
zę b y .

— Gdzie mój kapelusz? gdzieś tu...
Znów się zachwiała, musiał ją ciaśniej objąć 

Rozejrzał się, kapelusz jej leżał na błotniku.
— Tu leży — powiedział.
Schylając się po niego pomyślał, co by też 

powiedział jaki biały człowiek, gdyby go tak 
z nią zobaczył? Na przykład stary Dalton? Ro­
zejrzał się z obawą po oknach wielkiego domu. 
Były ciemne i milczące.

— No dobrze — westchnęła Mary — pójdę 
lepiej do łóżka...

Puścił ją, ale musiał znów ją objąć, bo była­
by upadła. Podprowadził ją do schodów.

— Potrafi pani wejść?
Popatrzyła na niego, jakby przyjmowała wy­

zwanie.

— No chyba, puść mnie tylko...
Cofnął ramię, weszła śmiało po schodach, ale 

potem potknęła się ciężko o drewniane drzwi. 
Bigger poruszył się w jej stronę, ale zatrzymał 
się, z wyciągniętymi rękami, zmartwiały ze 
strachu. Dobry Boże, przecież ta dziewczyna 
obudzi cały dom! Nie podnosząc się wsparła na 
na jednym łokciu i jednym kolanie, odwróciła 
się ku niemu z uśmiechem. Czysta wariatka. Po­
tem podniosła się i znów zeszła ku niemu trzy­
mając się poręczy i chwiejąc się na nogach, cią­
gle uśmiechnięta:

— Upiłam się, jak nieboskie stworzenie...
Śledził ją wzrokiem ze zmieszanym uczuciem 

bezsilności, podziwu i nienawiści. Gdyby tak 
zobaczył ich teraz tu jej ojciec, byłoby już po 
posadzie. Ale była taka piękna, szczupła, nie 
wyczuwał w niej tej nienawiści, jaką darzyli go 
inni biali. Nienawidził jej tylko dlatego, że by-, 
ła biała. Przymknęła oczy, potem znowu je o- 
tworzyła, desperacko starając się opanować.

Bakłgdji G ra fie « *  SpółebRcbłi W ydaw nfouj

A jeśli nie potrafi znaleźć swego pokoju, czy 
powinien wezwać pana Daltona albo Peggy? 
Nie, zdradziłby ją. Pomimo całej nienawiści 
patrząc na nią czuł dziwne podniecenie. Przym­
knęła oczy i pochyliła się ku niemu. Objął ją.

— Lepiej pomogę pani — powiedział.
— Wejdźmy kuchennym wejściem, Bigger... 

Do diabła, znów się potknę i zbudzę cały dom... 
jeżeli wejdziemy frontem...

Stopy jej wlokły się po cemencie, kiedy pro­
wadził ją do piwnic. Zapalił światło podtrzymu­
jąc ją jedną ręką.

— Nie czułam, kiedy się tak spiłam... — wy­
mamrotała.

Powolutku podprowadził ją do drzwi kuchen­
nych obejmując ciągle jej cienki stan i wyczu­
wając końcami palców lekką wypukłość piersi. 
Każdej chwili ciężej się na nim wspierała.

— Niechże się pani spróbuje utrzymać — 
szepnął, kiedy dosięgli drzwi.

Przyszło mu na myśl, że pani Dalton w bie­
li z kamiennymi, ślepymi oczami stoi pośrodku 
kuchni jak wtedy, kiedy przyszedł do kuchni po 
wodę. Lekko nacisnął klamkę i zajrzał. Ale ku­
chnia była pusta i ciemna, tylko szparą okien­
ną sączyło się niebieskawe światło zimowego 
nieba.

— Idziemy.
Znów się na nim wsparła otaczając mu szyję 

ramieniem. Pchnął drzwi i wszedł zatrzymując 
się i znów rozglądając i nasłuchując. Ustami 
muskał jej włosy. Poczuł gorący dreszcz, mu- 
skiuły napięły się, pochylił się nad nią w mdłym

świetle, pijany w nią jej włosów i skóry. Chtf*1 
kę tak stał, potem wyszeptał znowu:

— Idziemy, musi się pani dostać do swojej 
pokoju.

Przepuścił ją do hallu, szedł za nią krok 
krok. Hall też był ciemny i pusty. Ostrożni 
półpodtrzymując ją, pół niosąc, przeprowadź 
ją na schody. Znowu jej nienawidził. Potrze 
snął nią:

—Niech się pani zbudzi, idziemy!
Nie poruszyła się, nie otworzyła oczu, mruk" 

nęła coś i opadła. Palce jego poczuły łagodne H' 
nie jej ciała, stał i patrzył na nią z męską pf, 
chą. Mała rozpustnica — pomyślał. Twarz jeJ 
była tuż przy jego twarzy. Odwrócił się i stopie” 
po stopniu zaczął wchodzić po schodach. Usłf 
szał lekki szelest i przystanął. Wytężył wzri^ 
starając się przebić ciemności. Nikogo nie by*0' 
Kiedy stanął na górze, obwisła mu całkowi^” 
w ramionach, próbując ciągle coś powiedzie^' 
Psiakrew, teraz musiał ją wziąć na ręce, ińf' 
czej nie dała by się wcale poruszyć. Objął j” 
więc i zaniósł do hallu. Który też, psiakre^’ 
może być jej pokój?

— Który jest pani pokój? — wyszeptał.
Nic odpowiadała. Czyżby zemdlała?

mógł jej tu przecież zostawić, gdyby ją puści*’ 
opadłaby na podłogę i przeleżała tu aż do rań3' 
Potrząsnął nią, mówiąc tak głośno; jak ty# 0 
mógł:

— Gdzie pani pokój?
(C. a. n.)

JKS1ĄJ8KA“, gl ń iB ł  18.


